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£udowcy w Kole. tych głosów polskich, aby uzyskać od parlamentu 


to, co dla państwa było niezbędne. Tak więc przez 


solidarność i zgodę Koła polskiego wzrastała ciąglę 
Galicya, jak wiadomo, przyłączona przed stu | siła i znaczenie Polaków w Wiedniu. 
kilkudziesięciu laty po rozbiorze Polski do monar- 1 
chii austro-węgierskiej, wybiera do wspólnego par- próby zerwania solidarności Xoła polskiego. 
łamentu w Wiedniu, obecnie na zasadach głosowa- Nie brakło jednakże na próbach, aby tę zgodę 
nia równego i powszechnego, posłów 106, z tych | rozbić. Natura polska niesforna, kłótliwa nie za- 
70 iest Polaków a 36 Rusinów, Żydów i Socyali- | wsze poddawała się z ochotą zasadzie solidarności. 
stów. Ponieważ połowę naszej monarchii, repre- | Już temu lat trzydzieści kilka, jak trzech posłów: 
zentowaną w Radzie państwa, różne zamieszkują | Otto Hausner, Ludwik Skrzyński i Weigel spróbo- 
narodowości, nic dziwnego przeto, że i posłowie | wali wyłamać się z pod solidarności i wystąpili z 
w lzbie posłów tej Rady państwa podzielili się na Koła, ale opinia kraiu potępiła ten krok a nieposłusz- 
kluby i stronnictwa, także według narodowej przy- | ni posłowie, będąc dobrymi patryotami, do Koła 
należności, Tak było w Radzie państwa i dawniej | wrócili. Drugim z rzędu, który prowadził agita- 
jeszcze przed zaprowadzeniem głosowania po- | cyę przeciw Kolu polskiemu, był ks. Stojałowski. 
wszechnego. Posłowie polscy w Radzie państwa, | Udało mu się też w swoim czasie pozyskać lud, 
jako przedstawiciele ludności, będącej częścią wiel- | który istotnie wybrał paru posłów pod hasłem, nie- 
kiego niegdyś, historycznego narodu, -e od | wstępywania do Koła polskiego. Było to z wielką 
samego początku czasów konstytucyjnych t. j. od | dla kraju szkodą, odtąd bowiem wrogowie nasi za- 
roku 1860 zawsze w Radzie państwa osobny kibi częli wołać: patrzcie! oto lud polski oddziela się od 
wy chodząc Z założenia, że jako przedstawicielom sziachty i niechce mic. z nią nic wspólnego, już nie 
części Polski, nie wolno im się rozbić i do różnych ma jednolitego polskiege narodu, cały lud, zarówno 
innych należeć stronnictw, bez względu na swoją | ruski jak polski, zrywa z polską szlachtą. Ale ks. 
narodowość. Święta bowiem sprawa narodowa, | Stojałowski opamięta?ł się i po krótkim czasie z paru 
obrona nieprzedawnionych nigdy praw Polski, mu- | swoimi zwolennikami do Koła wstąpił. Agitacya 
si być na pierwszem postawiona miejscu. Naidaw- jego jednak pozostawiła po sobie ślady. Paru bo- 
niejszy przykład solidarności narodowej, dali Po- | wiem posłów ludowych, podiudzanych przez Sta- 
lakom posłowie do Sejmu pruskiego w Berlinie, | pińskicgo, pozostało poza Kołem. Ks. Stojałowski 
„którzy pierwsi utworzyli osobne Koło polskie. W | rzucał hasło: „precz z Kołem", hasło to podjął na- 
stępnie jego uczeń Stapiński. Nauczyciel jednak 
nawrócił, ale uczeń za nim nie poszedł i tak powsta- 
la w obozie iadowym niezgoda, wywiązała się wal“ 
ka na śmierć i życie, w której ks. Stoiatowski osta- 
tecznie uległ, zwyciężony nrzez ucznia swojego. 
Stapiński zwycieżył — dla czego? — bo po- 
trafił lepiej podburzać i judzić lud przeciw szlachcie 
i duchowieństwu, silniej rozdmiuchiwał zawiści kla- 
sowe, a obok tego prześcięnął ks. Stojałowskiego 
w wytrwałości i w energii agitacyjnej, umiał przy- 
tem lepiej organizować a kogo raz zyskał, tego iuż 
z rąk swoich nie wypuścił, przerobił go na swoje 
kopyto i zrobił z niego swoje narzędzie. A trzeba 
przyznać Stapińskiemu, że umiał wyszukiwać i do- 
bierać sobie ludzi, całkiem mu oddanych. Dzisiaj 
po latach 30 ks. Stojałowski pozostał sam jeden. 
l Ra ostatuich wyborach do Sejmu przepadli wszy” 


uznanie bezwzględnej solidarności, to znaczy: 
wszyscy posłowie polscy zobowiązałi się uroczy- 
ście w Sejmie głosować zawsze tak, jak większość 


"e Za przykładem polskich posłów w Berlinie, po- 
szli posłowie Polacy w Wiedniu i utworzyli takie 
same solidarne i jednolite Koło polskie w Wiedniu. 
A solidarność ta obfite dla kraju wydała owoce. 
MN szystko, cokolwiek Galicya od lat niespełna pięć- 
„dziesięciu zdobyła i uzyskała na polu narodowem, 
T to wszystko zawdzięcza solidarności Koła polskie- 
"go w Wiedniu. Wobec rozbicia, jakie zawsze we 
Wiedeńskiej Radzie państwa panowało, wobec nie” 
zgody samych Niemców między sobą, rząd każdy 
musiał liczyć się z głosami polskimi, których było 
kilkadziesiąt —- zawsze zgodnych. Potrzebował 
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scy jego zwolennicy, on jeden tylko wyszedł z urny 
wyborczej i to dopiero w głosowaniu ściślejszem. 
Stapiński natomiast wzrósł na wielkiego człowieka, 
któremu obecnie wszyscy nizko się kłaniają. 

Skoro więc Stapiński razem z ludowcami swoi- 
mi obecnie tak wielkie święci tryumfy, to musiał 
ón chyba, stojąc poza Kołem polskim, jakichś wiel- 
kich dokonać rzeczy. Zapytacie więc może kochani 
czytelnicy: jakież to są owe dzieła i prace ludowców 
z czasów tych, gdy do Koła polskiego nie należeli? 
Otóż na to odpowiemy Wam króiko: Nie ma ża- 
dnych ich dzieł — niczego bowiem, stojąc poza Ko- 
lem — nie dokonali, wsławili się tylko podpisywa- 
niem bluźnierczych interpelacyi przeciw wierze na- 
szej Świętej, idac na rękę żydom i lutrom. Drugą 
ich zasługą jest, iż siedząc przeważnie w domu, 
brali po 20 koron dziennych dyet. 

Trzeba przyznać zwolennikom ks. Stojałow- 
skiego, iż oni pierwsi opamiętali się, zrozumieli jak 
zgubna prowadzili robotę, boć przecież wszyscy to 
najlepiej na własnej czujemy skórze, co to znaczy 
niezgoda i rozbicie w narodzie. Pokutujemy za to, 
bośmy Ojczyznę stracili przez brak jedności. 

Nawrócił się więc ks. Stojałowski, natomiast 
Stapiński jwdzał dalej, obrzucając Koło polskie i so- 
lidarność narodową błotem obejg i podejrzeń. Na- 
reszcie jednak zmądrzał i Stapiński! | oto wyda- 
rzył się fakt znaczenia wielkiego, poniewierana 
ł szkalowana przez ludowców zasada solidarności 
Koła polskiego w Wiedniu, jednak pomimo wszyst- 
kiego, zwyciężyła! Musi to więc być istotnie za- 
sada wielka i święta a dia narodu bardzo pożyte- 
czna, skoro zwyciężyła, skoro najwięksi jej wro- 
gowie poddaii sie i ją uznali. Na 8-go marca zwołał 
Stapiński do Rzeszowa wielki kongres ludowców 
z cąłego kraju, a kongres ten uchwalił mu to, co 
Stapiński mu podyktował ti. wstąpienie lrdowców 
do Koła polskiego. Jaki to był ów rzeszowski kon- 
gres, czy było tam istotnie 1 500 delegatów, czy pra- 
'wdą jest, co mówią złośliwi, że więcej tam było stu“ 
dentów i gości ciekawych, aniżeli delegatów, w to 
wchodzić nie myślimy. Fakt jest faktem! To też 
Jako szczerzy patryoci. pragnący przedewszystkiem 
dobra narodu, witamy uchwałę ludowców z uzna- 
niem i cieszymy się nią wielce. 

Musimy jednak pomimo tego postawić sobie py- 
tanie: Cóż to stało się takiego, że Stapiński tak na- 
gle z miejsca nawrócił — tak, że aż zaskęzypiało? 
Stapiński dowodził na kongresie w Rzeszowie, że 
powodem głównym, stała się pruska ustawa o wy- 
właszczeniu, wymagająca skupienia wszystkich sił 
narodowych. Na to my odpowiemy Stapińskiemu, 
co następuje: „Jasiu ćmisz, bo interes narodowy nie 
od 8-go marca b. r. dopiero wymaga zespolenia 
wszystkich naszych sił spółecznych, nie od wczo- 
raj zachodzi potrzeba złączenia się w celach wspól- 
nej obrony, — Walka Prusactwa przeciwko naro- 
dowi polskiemu zaostrzyła się już od kilkunastu lat, 
w kraju radykały ruskie i żydzi nie od dzisiaj grożą 
nam zagładą i usiłują podkopać podstawy najży- 
,wotniejsze naszego bytu narodowego. A więc od 
awna już należało przyjść do przekonania, że ją- 
trzenie į podjudzanie ludu przeciw innym warstwom 
społecznym, może tylko nas osłabić, a wrogom na- 

zym dodać otuchy. Tymczasem ty Jasiu tego da- 
wniej nie uznawałeś, dopiero teraz, nagłe zmądrza- 
łeś! Przyznaj zaś teraz sam. czy to potrzeba było 


PRAWDA 


narobić tyle kwasu społecznego, duchowieństwo tak 
sobię zrazić, w sumieniach ludzkich tyle bolesnych 
spowodować rozterek, zakłócić spokój może nieje- 
dnej rodziny chrześciańskiej” Naszem zdaniem, ta 
wszystko do zwycięstwa sprawy ludowej było zu 
pełnie niepotrzebne. Mogła ona spotężnieć i osta- 
tecznie zwyciężyć bez tego wszystkiego. 

Nie mamy zaiste wcale zamiaru brać tutaj w. 
obronę konserwatystów i ich cztergdziestoletnich wi 
kraju rządów. My ich nie tylko nie myślimy bro- 
nić, ale przeciwnie, sądzimy ich surowo tak, jak na 
to zasługuią. — Jeżeli mógł prace nad uświadamia- 
niem politycznem ludu rozpocząć ks. Stojałowski, 
jeżeli mógłeś lud zorganizować ty Jasiu, Stapiński, 
to konserwatyści mogli byli uczynić to samo sto- 
kroć jeszcze łatwiej, bo mieli pieniądze i rząd kra- 
jowy w swoich rękach. A oni jednak to zaniedbalif 
Ba! nietylko zaniedbali, ale nadto przeszkadzali ka- 
żdej organizacyjnej między ludem pracy. Na do- 
wód wystarczy tylko wskazać na pierwotne zacho- 
wanie się konserwatystów wobec Kółek rolniczych, 
tudzież na ich pełne klasowego egoizmu opieranie 
się połączeniu obszarów dworskich z gminami. 

A jednak na tọ, aby opór konserwatystów zwal- 
czyć, nie potrzeba było ani judzenia, ani napadania 
na nasze świętości, do tego samego celu byłoby do= 
prowadziło organizowanie ludu, razem z duchowień* 
stwem w imię najdroższcyh nąm narodowych idea- 
łów. Konserwatyści, gdyby byli poczuli siłę pa 
stronie ludu, byliby tak samo złożyli broń i wycią- 
gnęli rękę do zgody, jak to uczynili teraz. Konser- 
watvstom bowiem można różne czynić zarzuty} 
tego jednak nikt im nie odmówi, że są dobrymi Po- 
lakami, i że sprawa narodowa jest im bardzo drogą. 
Tak więc Panie Stapiński, od dawna powinienieś był 
wejść na tę drogę, na którą wszedłęś obecnie! l 

Ale obecny zwrot Stapińskiego witalibyśmy z Q 
wiele większem zadowoleniem, gdyby ów wódz lu- 
dowców był w Rzeszowie na kongresie w następu- 
jącym odezwał się duchu: „Bracia ludowcy, źlent 
robił, rozbijałem jedność narodu, i dopuszczałem 
się niemal zdrady na Świętej sprawie naszej, obe- 
cnie przyznaję się do winy. wybaczcie mi i uchwal- 
cie obecnie wstąpienie waszych posłów ze mną na 
czele do Koła polskiego'*'. Gdyby tak był Stapiński . 
przemówił, to my centrowcy otworzylibyśmy ra- 
miona i zawołali: „Jasiu kochany, daj dziuba! — wi- 
dzimy, że co masz w duszy, to i na ustach. 

Stapiński jednak tak nie przemówił, lecz zas 
wracał ludziom głowy i kazał im ze względu na tos 
co się teraz dzieje, znosić zakaz wstąpiegia do Koła, 
którego to zakazu — o ile pamiętamy — nikt nigdy 
ludowcom nie wydawał. Obawiamy się też, że mu» 
siaty być inne powody i pobudki, natury może mniej ` 
szlachetnej, które skłoniły Stapińskiego, że do Koła 
polskiego wstępuje. To też my centrowcy, jaka 
stronnictwo narodowe i katolickie uczmy się i ko- 
rzystajmy z całej tej historyi. Stapiński przejął od 
ks. Stojałowskiego hasła: „precz z Kołem!“ „precz 
ze szlachtą!“ „precz z duchowieństwem!'* Prze= 
wyższył jednak swojego nauczyciela w wytrwało- 
ści, umiał ludzi wyrabiać, umiał ich przy sobie zam 
trzymać I — zwyciężył! 

Otóż my weźmy od Stapińskiego zapał do pra- 
cy, nauczmy sie od niego wytrwałości, a wierni za 
wsze naszym zasadom narodowym i katolickim pro- 
wadźmy dalej naszą organizacyjna pracę, stóimy; 
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przy sprawie ludowej bez wzgledu na jakjekolwiek 
uboczne interesa, a przyjdzie czas, że staniemy się 
bardzo jeszcze potrzebni. 

Człowiek jest nienasycony, co ma dzisiaj, jutro 
już go nie cieszy. Otóż może łatwo i Stapińskiemu 
zachcieć się rzeczy nowych, może po dalszą sięgać 
władzę, a wówczas kto wie, co się znowu może 
stać z uznawaniem solidarności narodowej. A więc 
my niezmiennie wierni zasadzie solidarności naro- 
dowej, my którzy nie od dzisiaj pracujemy, aby lud 
polski złączył się ze wszystkiemi innemi warstwa- 
mi w jeden wielki solldarny naród, trzymajmy broń 
przy nodze, organizujmy się iwzrastajmy. w siłę, 
a na pewno przydamy się bardzo! 


kisi pasterski. 
Arcypasterze Wszystkich Polskich Dyecezyi Galicyi 


Wieleb. Duchowicństwu i Ukochanym Wiernym 
Błogosławieństwo i Pozdrowienie w Panu. 
(Ciąg dalszy). 

Do zbawienia oprócz nauki potrzebną jest tak- 
że łaska, któraby nas uświęciła i naszą nieudolność 
wsparła, a ułomność uleczyła. Źródłem łaski z 
ustanowienia Chrystusa Pana są Sakramenta $w., 
a szafarzanii Sakramentów są kapłani. Chrystus 
Pan ustanowił w Kościele swoim różnych stopni ka- 
płaństwo, czyli hierarchię Św., na której szczycie 
stoi Papież, jako kapłan najwyższy, od którego 
wszyscy inni zależą. Jeżeli zadaniem kapłana jest 
pośredniczyć między Bogiem a ludźmi, to Ojciec 
św. iest pośrednikiem najwyższym, on najbliższy 
Boga i przez niego Kościół cały jednoczy się ze 
Zbawcą, a ziemia styka się z niebem. Każdy pro- 
boszcz zastępuje przed Bogiem swą parafię, biskup 
swoją dyecezyę, pośrednictwo to jednak ani tak 
pełne, ani tak niezawisłe, jak pośrednictwo Papie- 
ża. On jeden reprezentuje przed Bogiem Kościół 
cały i odwrotnie dla całego świata on jest przedsta- 
wicielem samego Boga. i 

Najmilsi w Panu! Wiemy, że szanujecie swych 
kapłanów dla ich godności; większem jeszcze usza- 
nowaniem i czcią otaczacie nas biskupów; zechciej- 
cież tedy zrozumieć, jaka cześć należy się najwyż- 
szemu kapłanowi, przez którego wszyscy złączeni 
jesteśmy z Bogiem. 

Ale nie tutaj jeszcze koniec wielkości Papie- 
kiwa. 

. Dla tak wielkiej liczby wiernych, jaką obejmuje 
Kościół katolicki, potrzeba było ustanowić jednego 
zwierzchnika i rządcę, któregoby wszyscy słuchali, 
gdyż inaczej nie byłoby jedności rniędzy wiernymi; 
wszyscy rozpadliby się na Stronnictwa i partye, 
któreby się nawzajem zwalczały, zwłaszcza gdy 
zważyimiy, że Kościół obejmuje wszystkie ziemie i 
wszystkie narody, które często pałają do siebie nie- 
mawiścią prawie wrodzoną. I któż zdoła utrzymać 
jedność i zgodę w tej licznej a tak różnorodnej ro- 
dzinie? Odzie się znajdzie władca, któryby wymu- 
sił posłuszeństwo i na którego skinienie ludy powaś- 
nione podałyby sobie bratnie dłonie? Choćby te 
wszystkie rzesze narodów zesziy się razem i wy- 
brały sobie zwierzchnikiem najmędrszego i najlep- 
szego z pomiędzy siebie, jeszczeby nie było jedno- 
Bci, „Gdyby nawet wszyscy, co przypuścić trudno, 


. Głowy Kościoła. 
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zgodzili się na jednego, to wybranemu zabrakłoby, 
odpowiedniej powagi i mocy, by. zniewolić do po- 
słuchu opornych. 

Ci sami, co go wybrali, nieraz wypowiedzieliby, 
mu posłuszeństwo, gdyby rządził nie podług ich my- 
śli. Wszak widzimy, z jaką trudnością dzisiejsi 
monarchowie sprawują rządy. choć ich korony od 
wyboru nie zawisły. Niestety, nawet między tymi, 
którzy w rządzeniu pomagać mają, zbyt często wy- 
buchają kłótnie i spory; interesa przeróżne krzyżują 
się nawzajem; trudno utrzymać zgodę i jedność na- 
wet przy licznem wojsku. 

Wszystkie te trudności przewidział Chrystus 
Pan, bo jako Stwórca znał dobrze naturę ludzką 
i dlatego Kościołowi swojemu sam dał zwierzchnika 
w osobie św. Piotra i jego następców. Dał mu też 
pełną władzę potrzebną do rządzenia Kościołem, a 
tej władzy nikt Ścieśnić ani ograniczyć nie może, 
ani wierni, ani biskupi, ani nawet sobór biskupi. 
Słowem, kto chce być członkiem Kościoła Chrystu- 
sowego, tej władzy poddać się musi. Jan Jezus nie 
dał Papieżowi potęgi ziemskiej, nie zostawił mu 
zbrojnych zastępów, któreby poskramiały niepo- 
słusznych. Dał mu tylko swoją powagę, a ta wy- 
starcza. Powierzył mu klucze Królestwa niebie- 
skiego i dodał: „Cokolwiek zwiążesz na ziemi, bę- 
dzie związane i w niebiesiech, a cokolwiek rozwią- 
żesz na ziemi, będzie rozwiązane i w niebiesiech'' 
(Mat. XVI. 19). A kiedyindziej Zbawiciel, mówiąc 
do św. Piotra: „Paś baranki moje, paś owce moje** 
(Jan XXI. 16. 17), przelał na każdorazowego na- 
stępcę ciężki wprawdzie obowiązek ale i wielką, 
naczelną w Kościele władzę. Każdy zatem Papież 
rozkazuje mocą Chrystusową a moc ta większa nad 
wszelkie potęgi ziemskie, gdyż siega w życie po- 
zagrobowe a nawet do samego nieba. (Można się 
wprawdzie sprzeciwiać władzy papieskiej, można 
się sprzeciwić przykazaniom boskim, ale w jednym 
i drugim wypadku nie ujdzie to nikomu bezkar- 
niej. Kto się władzy Papieża sprzeciwia, ten tem 
satneim wyklucza się z Kościoła, traci związek z 
Chrystusem i nie ma dla niego zbawienia. 

Patrzcież, Najmilsi, jaka jest wielkość i jakie 
znaczenie Papieża! Człowiek ci on śmiertelny, pom 
dobnie, jak i my, ale tego człowieka Pan Bóg wy- 
posażył tylu darami nadprzyrodzonymi, tyle udzie- 
lil mu władz i przywilejów, że właściwie życie jego 
i działanie jest iakby cudem, a on sam więcej nale- 
ży do świata nadprzyrodzonego, niż ziemskiego. 
Q ileż on wyższy od innych monarchów tego świa- 
ta. Dla wyrażenia tej wyższości pobożna wiara, 
Kościoła katolickiego ustroiła głowę jego koroną 
potrójną, bo on i królem prawdy i kapłanein najwyż- 
szym i pasterzem naczelnym. On głową i sercem 
Kościoła całego, bo w nim zbiegaja się wszystkie 
urzędy i wszystkie władze od Chrvstusa idące. 

Wrogowie religii katolickiej rozumieją to do- 
brze, gdzie leży siła Kościoła katolickiego, to też od 
początku rzucili hasło: usuń opokę, a runie Kościół. 
W myśl tego hasła przez długi przeciąg dziewiętna- 
stu wieków szły zamachy jedne po drugich na Pio- 
trową Stolicę. Najpierw gługi szereg Papieży prze- 
lał krew męczeńską, gdyż każde prąwie prześlado- 
wanie pierwszych chrześcian rozpoczynało się od 
Później właśni poddani podnosili 
rokosze i odmawiali wierności Papieżowi, wśród 
buntowników zaś nie brakło niestety i złych kapłas 
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nów (a nawet i biskupów). Kiedyindziej znowu mo- 
carze ziemscy zbroili swe wojska przeciw Stoiicy 
Piotrowej, a zastępcy Chrystusa Pana szli do wię- 
zienia, umierali na wygnaniu. Już nawet niejedno- 
krotnie rozlegał się w świecie tryumfalny okrzyk, 
choć zawodny, że już papiestwo pogrzebano na za- 
wsze. W ostatnich czasach do dawnych napaści 
dodają nowe. Przeciw Papieżowi walczą bowiem 
bronią rzekomej nauki i postępu. Zarzucaią mu cie- 
mnotę, zacofanie, nienawiść postępu, chęć ujarzmie- 
nia ducha, brak tolerancyi a nawet tyranię. 

I patrzcie, Bracia Najmilsi, wszystkie te napa- 
ści niepoliczone rozbijały się w ciągu wieków o tę 
skałę Piotrową, na której Kościół stoi, gdyż „bramy 
piekielne nie zwyciężą jej“ (Mat. XVI. 18). Wszy- 
scy napastnicy giną marnie, ich broń kruszy się 
i pryska, a Papiestwo stoi niewzruszone, bo od Bo- 
ga ufundowane, od Niego czerpie moc swoją. Wszy- 
stkie prześladowania dodaią tylko nowego blasku 
papieskiej Koronie, a ludy w zdumieniu spoglądają 
ua ten ciągły cud Boży. 

Udało się wprawdzie wrogom za dni naszych 
obedrzeć Papieża z władzy docześnej i ode- 
brać mu państwo. Kościene. do którego nabył 
prawa historyczne i które zabezpieczało jego 
niezależność i swobodę. Ale choć on stał się więź- 
niem w pałacu watykańskini, nic przecież nie stra- 
cił ze swej wiadzy, a wszyscy wierni katolicy gło- 
śno i stale protestują przeciwko krzywdzie wyrzą- 
dzonej Papieżowi. Uczucie ich katolickie oburza 
się na samą myśli, by Najwyższy Pasterz Kościoła 
mógi się stać poddanym świeckiego monarchy, za- 
leżiłymi w swych świętych czynnościach od ludzkich 
kaprysów i zmian politycznych. Każdy dobry ka- 
tolik czuje to i rozumie dobrze, że Papieżowi należy 
się zupelna niezależność; tego domaga się jego go- 
dność najwyższa, i to wzniosłe posłannictwo, jakie 
ma do spełnienia. l 

W Papiestwie z woli Bożej tkwi jeszcze jedna 
wieika tajemnica, 

Każda władza, każde dostojeństwo onieśmieła 
i lękiem napełnia tych, którzy się do niego zbliżają. 
Cóż dopiero powiedzieć o Papieżu, któręgo wiadza 
nicograniczona, a dosłojeństwo  niedoścignione ? 
Któryż monarcha mający poczucie wieikiej władzy 
i wysokiej godności, nie zapragnie olśnić poddanych 
urokiem swego majestatu, nie zechce szerzyć po- 
strachu wokoło siebie, nie będzie miał pokusy ty- 
raństwa? A przecież nic z tego wszystkiego nie 
widzimy w Papieżu. Namrestnicy Chrystusa umieli 
zawsze kojarzyć swój majestat prawie nadziemski 
z uczuciem serdecznej miłości ojgowskiej względem 
swych poddanych. Oto nowy, przedziwny przy- 
miot Papiestwa i nowy jego blask, a zarazem znak 
boskiego pochodzenia. Bóg tylko jeden, który sam 
jest wszechmocny, a przecież dostępny dla wszyst- 
kich, mógł wlać w serce Papieża, obok poczucia 
władzy, także uczucie ojcostwa. A musiała być to 
ojcostwo Papieży ciągłe, niezwykłe, pełne najwyż- 
szego poświęcenia i troskliwości bez granic, kiedy 
ludzkość cała czci ich nieprzerwanie zaszczytnem 
mianem Ojca św. 

Nie podobna nam, Najmilsi, roztoczyć przed 
wami obrazi wszystkich tych zachodów, jąkimi Pa- 
pieże nabyli prawo do tego tytułu Ojca. Krótko tyl- 
ko wspomnimy, że oni ludzkość wykarmili i wycho- 
wali swą nauką i miłościa swego serca, Oni narody 


dzikie i pogańskie przez clirzest powołali do życia 
nadprzyrodzonego, oświecii i ucywiizowali. Oni 
wiasnemi piersiami zasłaniali ludy chrześciańskie 
przed zagładą; gdzie zaś nie mogli pospieszyć z po- 
mocą osobiście, tama pcsyłali słowa przestrogi, Za- 
chętyv i pociechy w nieszczęściach. Cały świat 
chrześciański widział w nich zawsze stróżów pra- 
wa, obrońców wolności, zwiastunów pokoju, naj- 
wyższych rozjemców. Trudno przedstawić sobie, 
jakby wygiądał świat cały, gdyby rie ta oicowska 
opieka Papieży. Ale poco nam szukać daleko? My. 
sami na sobie doświadczyliśmy tyle niiiości i opieki, 
że mamy pedwójne prawo i obowiązek nazywać Pa- 
pieża ojcem i to ojcem najiepszym i najukochańszym. 
Pomijamy już te serdeczne związki, jakie istniały 
między Stolicą apostciską a naszą dawną Polską, 
która zawsze była ukochanem dzieckiem Namiestni- 
ków Chrvstusowych. Trudno jednak nie wspomnieć 
o tej wielkiei miłości ojcowskiej, jakiej doznaliśmy, 
i doznajemy ze strony Papieży w naszych nie- 
szczęściąch narodowych. Kiedy zewsząd padały na 
nas ciosy i wszyscy od nas się odwrócili, wtenczas 
Namiestnik Chrystusa jako prawdziwy ojciec stał u 
łoża naszych boleści; jak miłująacy ojciec pochylał 
się nad cierpiącym narodem, niosąc mu słowa po- 
ciechy, zachęty do wytrwania, nadziei ua przy- 
szłość. a gdzie mógł, niósł skuteczną pomoc i obro- 
nę. Wspemnimy tylko o trzech ostatnich Papie- 
żach. Pius IX., ten głośny epiekun i przyjaciel Pa- 
łaxów, wyczerpawszy wszystkie środki obrony, 
publiczne zapowiadał modły za uciśnioną Polskę, 
Następca jego Leon XIII. calą swą miiość ku nam 
streścił w swem przemówieniu do pielgrzymki pol- 
skiej w roku 1902 w następujących słowach: „Serce 
nasze rwie się do całej Polski i miinowoli przycho- 
dzi na myśl, jak naród wasz wśród rozlicznych, 
wielce ciężkich i gorzkich nieszczęść zachował wia- 
rę ojców ze stałością niezłomną, gotów raczej zgi- 
nąć niż się ugiąć. Nad takie mestwo, cóż może być 
milszego i co lepszą rokować przyszłość? Z jaką 
więc jesteśmy dla was życzliwością i jak gorąco dia 
narodu polskiego pragniemy lejszej i to trwałej doli, 
wy sami osądźcie'. Trudno także pominąć prze- 
piękne słowa Piusa X. wypowiedziane przy podo- 
bnej okazyi w r. 1904: „Niczego tak gorąco nie pra- 
gniemy, jak tego, żebyśmy cały naród polski, tak 
licznymi i wielkimi ozdobiony darami w ojcowskiej 
objąć mogii radości... Wiemy także dobrze, że nie 
brak wam przeciwności w obronie praw Kościoła 
i wykonywaniu dzieł życia chrześciańskiego. Alę 
jakkolwiekby było, nie upadać wam na dąchu, po- 
mmnąc na przeszłość '. Oto z jaką miłością tulili Pæ- 
pieże do swego ojcowskiego serca polskich pielgrzy< 
mów. Nic dziwnego, że rodacy nasi po takiem przy» 
jęciu u Ojca św. powtarzali z rozrzewnieniem: „W, 
Rzymie tylko i przy boku Papieża a nigdzie indziej 
na świecie, nie odczuwamy naszego sieroctwa, 
i czujemy się jednym narodem''. Najmilsi, jakże 
wdzieczni powinniśmy być Panu Bogu za to, że nag 
umieścił w tej rodzinie katolickiej i to tak blisko te- 
go wielkiego, ojcowskiego serca. 

Taka laska wkłada na nas także ważne oboe 
wiązki. ` 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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y wadi Kraków, 17 marca 1908. 


Polski Związek Narodowy. 

szanowna Redakcyo! Zewsząd z całego świa- 
ta czytam listy w „,Prawdzie , ale jeszcze ani 
raz nie widziałem listu z Krakowa. Proszę więc 
wydrukować móje pismo, by ludzie wiedzieli, że 
„„Prawda” i w Krakowie mą także wielu czytelni- 
ków. Otóż muszę się podzielić z wszystkiemi 
Czytelnikami „Prawdy, że w niedzielę 15 b. m. 


mieliśmy tu bardzo piękną uroczystość:  Otwar- 
cie „Polskiego Związku Narodowego”. Od dłuż- 


szego już czasu krzątano się koło jego założe- 
nia. Mianowicie p. dr. Nartowski, znany tu le 
karz, gromadził u siebie członków rozmaitych 
towarzystw i mówił im: „Jest wiele stowarzy- 
szeń w Krakowie, ale wszystkie słabo działają, 
nie mając wiasnych lokali, nie mając stałych u- 
rzędników, czlonkowie licho płacą składki, a przez 
to stowarzyszenia wciąż cierpią na brak fundu- 
szów. Złączmy się razem w „Polski Związek 
Narodowy”, wspólnymi siłami najmiemy sobie 
obszerny dom, będziemy mieć wspóinych urzędni- 
ków, a połączonemi siłami będziemy sobie poma- 
gać i w biedzie się ratować. Siowa te trafiiy 
iwielom do serca: Zaraz też stanęli przy nim p. 
Btanisław Biskup, p. P. Liput, p. W. Michalski, 
p. Jan Kusiak, i ci razem ułożyli statut, który 
łączy poszczególne stowarzyszenia, a zarazem 
każdemu zostawia zupełną auionomię. A człon- 
kowie należący do stowarzyszeń, które utworzy- 
ły „Polski Związek Narodowy mają za darmo 
lekarza, lekarstwo, a w razie śmierci Awiązek 
sprawią im pogrzeb, nadio wdowa dostaje zapo- 
mogę. Taki statut nazwać można idealnym. W 
niedzielę właśnie otwieraliśmy uroczyście ten 
Związek. Stowarzyszenia, które już przystąpiły 
de Źwiązńu w liczbie óśmiu (Przyjaźń krakow- 


ska, Kóiko kontuszowe, Siowarzyszenie katolie- 
kie siróżów, Kasa pogrzebowa, Stowarzyszenie 
Wielkopolan, Stowarzyszenie katolickie fijakrów. 


Stowarzyszenie wożnych instyłucyi finansowych, 
Stowarzyszenie węgiarzy, Zjednoczenie kolejarzy} 
wystąpiły licznie. A uroczystość zaczęła się od 
Mszy św. w kościele i od poświęcenia lokalu. 
Wieczorem zaś odbyło się ogólnie zebranie, na 
którem wybrano Zarząd Związku. Po zebraniu 
była wspólna wieczornica. Uroczystość wypadła 
wspaniale, nadzwyczaj uroczyście. Zebrani z 
wielką radością przyjmowali przemówienia p. dr. 
Nartowskiegó i z zapałem okrzyknę!ł go preze- 
sem Związku. Wiele było tu mów bardzo pięk- 
nych i pełnych zapału. Przemawiał także wójt 
Cepuch z Bronowice wielkich i to nadzwyczaj pię- 
knie, przez co zyskał sobie oklaski całego zebra- 
nia. Dotychczasowe zabiegi p. dr. Nartowskiego 
eelem połączenia stowarzyszeń w jeden Związek 
podnosimy z wielkiem uznaniem i zadowoleniem. 
W pracy bowiem okazał się niezmordowanym, a 
dia ludzi nadzwyczaj przystępnym i przyjaciel- 
skim. „Kto się z nim zetknął, poznawał zaraz, 
że to jego przyjaciel į całą duszą do niego na- 
tychmiast przylgnął. To też budowa Związku 
szła p. Nartowskiemu jak z płatka, i dziś Zwią- 
zek ma już piękny a obszerny bardzo lokal, ma 
każzn sprzęty, ładnie także i kasa wygląda. 

ziś zajrzeć do lokalu Związku, pełno idz. 
Jedni rozmawiają ze sobą, inni grają w bilard, 
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a inni w domino. A założyciel p. Nartowski 
wszędzie jest, z każdym mówi i każdemu sprawy 
załatwia. 

Pragniemy całą duszą, by ten zapał i chęć 
poświęcenia, jakiśmy widzieli w dzień otwarcia 
Związku, nie opuszczały już nigdy i założyciela 
i członków. Dziś możemy coś zdziałać, ale tylko 
jednością, poświęceniem i pracą, bo „gromada to 
wielki człowiek”. Życzymy tedy Polskiemu 
Związkowi Narodowemu z całego serca .,Szczęść 
Boże' do pracy. 

Przyjaciel i czytelnik „„ Prawdy”. 


Wieliczka, 14 marca 1908. 


Szanowna Redakcyo! Z przyjemnością odczy- 
tałem list czytelniczki z Bobrku, w którym zachęca 
naszą ludność wiejską, aby zajęła się tak obfitem 
w piany pielęgnowaniem drzew owocowych i ob- 
sadzaniem niemi dróg gminnych, wskazując na 
wielkie zyski, jakie inne państwa z tego otrzymują. 
Wspomina także owa czytelniczka o inspektorach 
ogrodniczych, których kraj na to opłaca, aby, je- 
żeli gdzie zachodzi potrzeba, tam spieszyli z radą 
i nauką. Pochwalam Jej dobre chęci i rady, jakie 
podała w swoim liście — jednakże z mej strony 
chcę nieco uzupełnić te rady zdążaijące do obudze- 
nia zamiłowania ludu naszego dla sadownictwa. 

Wiem z doświadczenia, że ludność zna korzyści 
z drzew owocowych, ale nie umie się wziąść do 
tej pracy, bo inspektorzy są na wsi białymi kru- 
kami — nikt o nich nie wie, że są tacy inspektorzy 
i gdzie oni przebywają. Nie ma więc kto obudzić 
po wioskach tej chęci, aby sobie sprowadzano kilka 
drzewek owocowych. a nadto staje na przeszkodzie 
obawa przed szkodnikami, których po naszych 
wsiach nie brak. Ta obawa więcej tamuje rozwój 
sadownictwa, awiżeli brak nauk o niem, i żeby tę 
przeszkodę usunąć — to nie wystarczy pouczenie 
o niegrzeczności za złamanie drzewek, albo strzą- 
Śnieniu owoców w nocy — ale trzeba koniecznie 
kary doraźnej na psotników, trzeba koniecznie dać 
prawo naczelnikom gmin, albo sądom powiatowym, 
żeby zaraz szkodownika ukarały i to surowo dla 
przykładu innych jemu podobnych. 

Ten sposób nauczasia, mojem zdaniem, chociaż 
może przykry, wyda najlepsze skutki. 

To co piszę, piszę na pewnej podstawie. Oto 
w jednej wsi koło Wieliczki znalazł się taki czło- 
wiek, który namawiał chłopaków, aby razem z nim 
poszli połamać drzewka, które posadziła Rada po- 
wiatowa koło nowego gościńca, mówiąc do nich 
w te słowa: „Choćmy połamiemy te drzewka koło 
drogi, zróbmy ma złość pamom!'' Czy takiego czło- 
wieka nie mależałoby surowo ukarać? Słyszałem 
raz od objeżysasów, że kiedy jesienią wracali 
a Prus, jeden z nich urwał koło gościńea dwa jabłka 
z drzewa rządowego. Zaraz się na to zjawił dró- 
Żnik pruski i aresztował tego chłopaka, który za 
owe dwa jabłka otrzymał trzy dni kozy. Czy to 
nie nauka dla naszych władz. aby tak samo ka- 
rały szkodników? Dopóki takich surowych ustaw 
u nas nie będzie — to długo czekać będziemy na 
skutki idealnej nauki o korzyściach z sadownictwa. 
Dodać muszę, że wielicka Rada powiatowa przy- 
gotowuije drzewka owocowe do sadzenia koło dróg 
a jest tych szczepów faka ilość, że zajmie koło czte- 
rech mórg ziemi. Za dwa aibo trzy lata beda te 
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drzewka gotowe do sadzenia . Bądź co bądź ślę 

podziękę dla Szanownej Czytelniczki, iż tę sprawę 

poruszyła i to tak przystępnie a mądrze i pięknie. 
Centrowiec i Czytelnik „Prawdy'. 


R TY O A AO 


Co słychać w świecie? 


> AUSTRO-WĘGRY. 


— (Demonstracye antywęgierskie w Zagrze- 
biu). Po posiedzeniu sejmu odbyły się bardzo ży- 
we demonstracye na ulicach. Charakterystycznem 
jest, że w demonstracyi brały udział nawet panie 
i panny z najlepszego towarźystwa w eleganckich 
ubraniach. — Wzburzenie w mieście jest ogromne, 
tak przeciwko Węgrom, jak przeciwko banowi. 
Opowiadają, że rząd ma zamiar na posiedzeniu so- 
botniem sejm odroczyć. Koalicya uważałaby to 
odroczenie za antykonstytucyjne i zapewne nie uzna 
jego prawomocności. 

— (Demonstracye socyalistyczne w Budapesz- 
cie). W wtorek około godziny 8 wieczorem zebra- 
ła się znaczna liczba socyalnych - dedmokratów 
przed redakcyą socyalistycznego dziennika .,Nep- 
sawa“, skąd poszła przed narodowe kasyno demon- 
strowała za powszechnem, równem prawem głoso- 
wania, oraz przeciw Andrasy emu i jego partyi i 
wybiła kilka szyb. Następnie deinonstranci udali 
się przed lokal partyi niezawisłości i dalej urządzali 


burdę. Dopiero pulicva położyła kres demonstra- 
cyom i aresztowaia kilku demonstrantów. 
POLSKA 
R (pod panowaniem pruskiem.) 
— (Nowe ..prawe*'* antypolskie. Z każdym 


niemal dniem pojawiają się w gazetach hakatysty- 
cznych nowe projekta przeciwko Polakom. Nie- 
które z nich są tak potworne, że tylko szaleniec lub 
człowiek obrany z wszelkiego poczucia sprawiedli- 
wości może je proponować. Rząd nie przystąpił 
tymczasowo do rozpatrywania tych projektów, ale 
podobno wypracował znowu nowe prawo antypol- 
skie, które ma uzupełnić prawo osadnicze z r. 1904. 
Według obecnego prawa osadniczego nie wolno sta- 
wiać zabudowań na nowo nabytej parceli, ale wol- 
no kupować: parcele tym, którzy mają już zabudo- 
wania. Przez nowe ,„.prawo'** ma się zupełnie unie- 
możliwić istnienie polskich banków parcelacyinych. 
Otóż nie bedzie wolno majatków par- 
celować bez pozwolenia władzy. Aże 
władza pruska nigdy tego pozwolenia polskim ban- 
kom parcelacyjnym nie udzieli, jest więcej niż pe- 
wne. — Projekt powyższy jest już wypracowany 
w ministerynm rolnictwa, nie wiadomo jednak, czy 
przyjdzie jeszcze w bieżącej sesyi pod obrady. 


ROSYA. 


— (Przegroda polska). W „Now. Wr.“ Mien- 
szyków występuje przeciw możliwości wojny z 
Niemcami i z okazyi tej pisze: Polakom i Finnom 
należy pozostawić ich maleńkie ojczyzny, a oczy- 
ścić o ile możności wielką ojczyznę rosyjską od 
tych narodowości w imię zasady, że Rosya powin- 
na należeć do Rosyan. Cesarz Mikołaj I-szy uwa- 
żał orzyłączenie Polski do Rosvi za przekleństwo. 
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= So 
Paskiewicz nalegał, aby Polskę zamienić na Gali- 
cyę. Mienszyków obie te idee podziela i sądzi, że 
nastąpi czas, że rządy wszystkich państw będą 
uważały za dogodne i dokonają podziału u granie 
według warunków etnograficznych. Z tego punktu 
widzenia należy poczytywać za wielkie szczęście, 
iż między Rosvą a Niemcami los ustanowił prze- 
grodę w postaci innych narodów, jako to: Polaków, 
Węgrów, Rumunów. Daleko przezorniej i rozu- 
mniej jest podtrzymywać i umacniać tę przegrodę, 
niż burzyć, iak to czynią Niemcy w Poznańskiem. 


RUMUNIA. 

— (Chłopi rumuńscy wywłaszczają). Z Ru- 
munii donoszą, że w rozmaitych okręgach wybuchły. 
znowu na wielką skalę niepokoje chłopskie. Chłopi 
rozdzielili samowolnie pomiędzy siebie wszystkie 
grunta dworskie. W kilka stron wysłano wojsko, 
aby zapobiedz krwawym rozruchom. Konserwaty- 
wne gazety niemieckie piszą o tych rozruchach z 
oburzeniem; zapominają jednak, że kilka tygodni te- 
inu, pisały ogniste artykuły za wywłaszczeniem. 
Polaków. Chłopi rumuńscy muszą bardzo wielką 
biedę cierpieć, gdyż ogromne obszary ziemi są w. 
rękach kilkunastu magnatów, a tylko małe kawałki 
w rękach chłopskich. Nic dziwnego więc, że „wy- 
właszczają'* bogatych z ziemi, choć tego pochwa- 
lać nie można. Prawdopodobnie dowiedzieli się © 
wywłaszczeniu Polaków przez rząd pruski i naśla- 
dują go, ale, nie mając pieniędzy płacić za wywła- 
szone grunta, biorą ie bez pieniędzy. 

— (Rezruchy chłopskie w Rumunii). W Izbie 
deputowanych w odpowiedzi na interpelacyę zazna= 
czył minister spraw wewnętrznych Bratianu. że 
przesadne są doniesienia dzienników o rozruchach 
chłopskich. Jak co roku, tak i obecnie. zwłaszcza 
z powodu nowej ustawy, przychodzi do sporów mię- 
dzy właścicielami większych dóbr a włościanami. 
Rząd zastosował wszelkie zarządzenia, aby zapew- 
nić przeprowadzenie nowej ustawy i zapobiedz na- 
ruszeniu spokoju. É 

Wywody ministra przyjęto oklaskami. 


LA 
ROZMAITOSCI. 

* Zapytanie: Szanowna Redakcyo! Dnia 11. 
bm. zjawił się podczas mojej nieobecności do mego 
domu agent i wykazując się pieczęciami gminnemi 
t różnemi podpisami, twierdził, że ma pozwóles:e 
przez władze duchowne i świeckie na zbieranie 
składek na budowę kościoła św. Szczepana w Kra- 
kowie. Ofiara była z góry przeznaczona 5 koron, 
za co ofiarodawca miał otrzymać obraz z wizerun- 
kiem Najśw. Oblicza Pana Jezusa a nadto miała się 
zań odprawiać co miesiąc Msza święta. Doświad- 
czenie każe mi być ostroźnym. zwracam się przeto 
w tej sprawie do Szanownej Redakcyi z zapyta” 
niem: czy władze duchowne rzeczywiście wysłały, 
takiego agenta, dlaczego ofiara jest z góry Wyzna= 
czona i ile z tych pięciu Koron idzie na czysty do- 
chód budowy kościoła. Proszę o odpowiedź w naj- 
bliższym numetze „Prawdy'*. 

Józet Szóstak, Czytelnik „Prawidy**. ` 

Qdpowiedź Redakcyi. Agenci, którzy rozsprze» 
dają obrazy, krzyże, figurki, przedstawiające Święe 
tych. udali sie do Proboszcza kościoła św. Szcze- 
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pana w Krakowie i uprosili go, by część dochodu 
z rozsprzędaży tych rzeczy, przyjął na budowę no- 
wego kościoła. Proboszcz się zgodził — a zarazem 
dał im poświadczenie, że agenci oddają część do- 
chodów ze sprzedaży na jego ręce. Wnet jednak 
okazało się, że agenci mając podpis i pieczątkę Pro- 
boszcza, dopuszczają się rozmaitych nadużyć i lu- 
dzi wyzyskują. Skoro więc doszło to do wiadomo- 
ści ks. Proboszcza z Piasku w Krakowie, odwołał 
natychmiast swój podpis a ludzi przestrzegł przez 
wszystkie gazety, że żadnych ofiar od agentów nie 
chce i nie przyjmuje. Ostrzeżenie to drukowaliśmy 
także i w „Prawdzie''. Nieprawdą jest tedy, co 
ów agent Panu mówił. Należy tedy takich agen- 
tów pędzić a obrazy najtaniej kupuje się w sklepie. 

* Handel żywym towarem. Onegdaj w Kra- 
kowie aresztowano eleganckiego żyda, podejrza- 
nego o uprawianie handlu żywym towarem. Wy- 
stępuje on pod rozmaitymi nazwiskami, mianowi- 
cie Salomona Lewkowicza z Królestwa, to znów ja- 
ko krawiec Mendel Ehwlich, Specyalnością jego 
było zawieranie małżeństw rytualnych. Zaślubione 
tąk żony wywoził następnie przez Londyn do Bra- 
zylii lub Argentyny, skąd powracał znów po świe- 
ży towar. W ten sposób w ciągu jednego roku ze- 
szłego, jako Ehrlich opuścił Kraków z żoną Roizą, 
zaś iako Lewkowicz wywiózł żonę Ruchlę. Cbe- 
cnie znów przybrawszy nazwisko Ehrlicha, miał 
zamiar zawrzeć ślub z panną Kaufman, został je- 
dnakże poznany i aresztowany. Znaleziono przy 
nim 100 rubli i kufer z eleganckiem ubraniem. 

2 Dziwny a smutny wypadek. Uczeń III roku 
medycyny w Krakowie zażył onegdaj przez pomył- 
kę na uśmierzenie bólu głowy, zamiast odpowie- 
dniego środka, dawkę strychniny. Młody ezłowiek 
zakończył życie imimo energicznego i pełnego po- 
święcenia ratunku ze strony Pogotowia Towarzy- 
stwa ratunkowego. Nieszczeście to wielkie, lecz 
dziwną jest rzeczą, że student medycyny nie umiał 
się należycie obchodzić z trucizną. 

* Rozwiiajcie przernysł cementowy! Wobec 
zatwierdzenia przez cesarza ustawy o kryciu da- 
chów ogniotrwałyim materyałem i wobec okolicz- 
ności, że czy kto chce, czy nie chce, musi teraz 
kupować dachówkę, warto. aby wszyscy włościa- 
nie wspomnieli, że bardzo ładną dachówkę cemen- 
tową mogą wyrabiać sami, przy swojem gospodar- 
stwie. Założenie fabrykacyi dachówek jest niedro" 
gie, a prowadzone porządnie, daje bardzo dobre do- 
chody. Żydzi poznali się zaraz na tym Bowym ro- 
dzaju przemysłu i w bardzo wielu miejscowościach 
założyli przedsiębiorstwa cementowe. Niechże nasi 
bracia włościanię obudzą się z letargu i nie pozwolą 
różnowiercom wydzierać sobie tego zarobku, który 
sami mogą osięgnąć. Zwracamy uwagę w tym 
względzie na dodatek, dołączony. do dztsiejszego 
numeru! 

|” Ciekawy ślub. Z Bielska donoszą: Wido- 
wnią nadzwyczaj rzadkiego ślubu był przed kilku 
dniami tutejszy kościół ewangielicki — ślubu bez 
pana młodego. Pan Fryderyk Malcher, inżynier 
w stolicy Meksyku, miał się ożenić z panną Anną 
Beckerówną; ponieważ jednak dla bardzo ważnych 
powodów nie mógł podjąć się dalekiej podróży 
przez ocean, upełnomocnił brata swego, p. Ernesta 
IMalchera. który bawił od pewnego czasu u krew- 
rych. do zastępstwa w uroczystym akcie Ślubu. 
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W najbliższych dniach młoda małżonka udaje się 
w podróż do domu męża swego w Meksyku (do 
Ameryki). Zaznaczamy, że i według przepisów 
Kościoła katolickiego, ślub taki zawartym być 
może. ; 

* Nieudałą się sprawa. Młoda żydóweczka 
Salcia Wasser w Bóbrce zapałała miłością do uro- 
dziwego czeladnika młynarskiego, katolika i posta- 
nowiła po przyjęciu chrztu połączyć się z ukocha- 
nym węzłem miałżeńskim. Opuściła więc dom ro- 
dzicielski i udała się z nim do Stanisiawowa. Tym- 
czasem sprytni rodzice, aby przeszkodzić całemu 
aktowi, zawiadomili stanisławowską policyę, że ich 
córka uciekając z domu, zabrała znaczniejszą go- 
tówkę. Jak się później okazało, doniesienie to było 
fałszem. Młodą parę aresztowano w czasie nie- 
szporów w niedzielę w zakrystyi ruskiej katedry 
i odstawiono do aresztów policyjnych, poczem na 
drugi dzień wydano Salcią Waser jej rodzicom, a 
niedoszłego małżonka władzom sądowym, gdzie 
ma odpowiadać za winę uwiedzenia nieletniel 
dziewczyny. Podaję, że cała sprawa zrobiła wiel- 
ki hałas w mieście, a w czasie aresztowania, kate- 
dra oblężona była przez tłumy ciekawych kumo- 
szek i sfanatyzowanych żydów. 

* Z Nowego Targu piszą nam: Wielce intere- 
sującem będzie stanowisko żydów galicyjskich 
wobec zainicyowanego przez polskie społeczeń- 
stwo bojkotu pruskich tawarów. U nas w Nowym 
Targu i w okolicy jest ono już jasne i stanowcze. 
Żydowscy kupcy i agenci handlowi drwią sobie z 
patryotycziego hasła polskiego. Wszyscy kupują 
od Prusaków, korespondują Bo niemiecku, czytają 
książki i dzienniki niemieckie i szerzą gorliwie w 
rozmowach między sobą niemczyznę. Nowy Targ 
liczy 8080 katolików i posiada jeden kościół, 1000 
zaś żydów posiada 3 bóżnice, kasyno, trzy czytel- 
nie i pięć chaiderów. Katolicy niestety nie rozpo- 
częli dotąć żadnej poważniejszej akcyi zbiorowej, 
inteligencya ogranicza się do gry w preieransa i 
domino. w czytelni. Na żydów mamy sposób, by 
ich ukarać — a mianowicie: nie kupuimy pic u nich. 
Na inteligencyę zaś wołajmy: ludzie zabierzcie się 
raz do pracy narodowej! 

+ Zemsścił się. W ogrzewalni w Jarosławiu 
pracował palacz Laskownicki, którego przełożo- 
nym był werkmistrz Relich. — Przed paru dniami 
między werkmistrzem a palaczem zaszły nieporo- 
zumienia służbowe i sprawę oddano inspektorowi 
do urzędowego załatwienia. Z dochodzeń przepro- 
wadzonych, przewidział Laskownicki wynik dla 
siebie niekorzystny. Z tego powodu zaprzysiągł 
werkmistrzowł zemstę, której też dokonał. We 
wtorek dnia 0 bm. ntiedzy godziną 3 a 4 po połu- 
dniu wpadł do ogrzewalni i dał do Relicha z rewol- 
weru 6 wystrzałów, z których tylko jeden ranił go 
w czaszkę, Rama jest śmiertelną. Relicha odwie- 
zitono do szpitala, Laskowicki zaś zameldował się 
sam do sądu i przedłożył rewolwer jako narzędzie 
zbrodni. 


* Wojnicz. Niebawem opuszcza nasz powiał 
e. k. notaryusz p. Stanisław Gałziński, przeniesiony 
z Woinicza do Limanowej. Szkoda nam go wielka, 
bo tracimy w nim dobrego katolika, zdolnego i su- 
miennego prawnika, prawdziwego przyjaciela rol- 
ników. Życzliwość dla nich okazywał p. rejent 
Gałziński nie w słowach, ale w rzetelnej, grunto- 
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wnej pracy. — Za mozolną swą pracę, dzięki której 
nieraz bardzo zagmatwaną hipotekę włościań- 
ską regulował w krótkim czasie i uwalniał strony 
od kosztownych procesów, nie żądał wiele. — Ze- 
gnając go z żalem. życzymy temu sumiennemu pra- 
cownikowi, aby na noweim miejscu urzędowania 
zyskał sobie równe uznanie i wdzięczność społe- 
czeństwa jak i u nas a swą rzetelną pracą i uprzei- 
mością dla stron jeszcze długo Świecił przykładem 
innym. 

* Straszna Matka. Z Tarnopola donoszą: Do 
magistratu tutejszego przyprowadzeno przed kilko- 
ma dniami ośmioletniego chłopaka Michała Saro- 
ckiego, którego własna matka, Zofia Sarocka, w 
sposób nieludzki katowała.i znęcała się, aby przez 
śmierć, pozbyć się co rychlej znienawidzonego 
chłopaka. Stał on bowiem na zawadzie Sarockiej 
i Pawła Lahnera, którzy nie mogli znieść w obe- 
cności swej Michasia, który był dzieckiem nie pra- 
wego łoża. Michaś był na wychowaniu u Naści 
Sawickiej, lecz ponieważ drogo kosztował odebra- 
ła go matka, ale w domu poczęła go katować. Dzie- 
cko miało pa całem ciele sińce i ropiące rany na 
lędźwiach i nogach na kilka centymetrów glebo- 
kie. Niektóre mięśnie miało już znieczułone, wzdłuż 
stosa pacierzowego utworzyły się od bicia czarne 
guzy. Dziecko zeznało wśród płaczu, że matka 
strasznie je bije. Fizyk miejski skwalifikował 
Wszystkie razem obrażenia jako ciężkie uszkodze- 
nia ciała i oddano całą sprawę sądowi, okrutną zaś 
matkę osadzono w areszcie. 

* Zgon tajemniczego powstańca. Przed paru 
dniami zmarł we Lwowie człowiek, który wpra- 
wdzie był znany z widzenia niemal wszystkim, a 
przez bliższe grono znajomych był szanowany i ko- 
chany, nikt jednak do tej chwili nie wie ani kim był, 
ani jak się nazywał. Ponieważ był człowiekiem 
o szlachetnej postawie, ładnych rysach twarzy, po- 
siadał obce języki i zdradzał znaczną inteligencyę, 
a ubierał się stale w strój chłopski, i pracował jak 
najpospolitszy parobek, przeto poczęto tworzyć o 
nim najrozmaitsze legendy. Jedni opowiadali, że 
należy do rodziny litewskich książąt Świdrygieł- 
łów, inni znowu, że zajmował jakieś wysokie sta- 
nowisko w armii rosyjskiej, które porzucił wraz z 
orderami i zaszczytnemi odznaczeniami i jako ro- 
botnik, w prostym stroju, ciężką pracą chciał od- 
pokutować to, iż rodzina jego zaprzedała się w słu- 
żbę rosyjską. I wiele tym podobnych, a równie 
fantastycznych opowiadań krążyło o nim. To tyl- 
ko jest pewne, że pochodził z gubernii witebskiej, 
że po powstaniu przybył do Galicyi z mnogiemi 
blizaami na ciele i że wreszcie od wielu lat prze- 
bywał w Zakładzie Sióstr miłosierdzia, które ob- 
darzały go wielkiem zaufaniem. Zarządzał folwar- 
kami, był też u nich prostym parobkiem. Znosił 
niewygody, wstawał bardzo wcześnie do ciężkiej 
pracv codziennej, a kładł się spać ostatni w szopie, 
a często na gołei ziemi. Cechowało go niezwykłe 
poczucie obowiązku i punktpalności. Podczas po- 
gadanek w gronie towarzyszy broni, posługiwał się 
wiejską gwarą. Opowiadał czasem o potyczkach 
powstańczych z dokładnem oznaczeniem dat. O 
sobie nigdy nic nie chciał mówić, a gdy chciano się 
czegoś o nim dowiedzieć, odpowiadał: „Jeszcze 
czas, dowiecie się po mojej śmierci'. W roku 1903, 
kiedy obchodzono 40-tą rocznicę powstania, przy- 
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niósi w darze towarzyszom swoim sztandar po- 
wstańczy, poszarpany kulami moskiewskiemi, któ- 
ry odtąd noszony był przy każdej uroczystości na- 
rodowej. Nadto darował Towarzystwu uczestni« 
ków powstania obraz, przedstawiający Napoleona 
l-go po bitwie nad Berezyną dnia 5 grudnia 1812 r. 
Nad grobem pożegnał go ks. biskup Bandurski pię- 
knem i gorącem przemówieniem. 

* W obronie psa strzelał do człowieka. Wia- 
Ściciel realności we Lwowie, Jan Eckes, widząc, 
że 12-letni Stefan Filipowski draźni mu psa przez 
sztachety, dobył rewolweru i zawoławszy: „„ustąp- 
cie się, bo strzelam, zmierzył do chłopaka i wy- 
palił. Kula rewoiwerowa ugodziła w okno mie- 
szkania przeciwległego i przebiwszy ubrania, wi- 
szące na ścianie, utkwiła w murze. Obecni przy. 
tym wypadku zawołali agenta policyi, który ode- 
brał przy ich pomocy rewolwer. Eckes, po ode- 
braniu rewolweru, bronił się laską żelazną, wy- 
krzykuiąc, że wolno mu w swoim ogrodzie strze- 
lać. Rewolwer i sztabę żelazną złożono w policyi. 
Bądź co bądź — ciekawy to okaz — ten wojowni- 
czy właściciel Eeķes. 

* Nowy rabin lwowski. Ciekawy widok przed- 
stawiał onegdaj plac przed dworcem Podzamcze 
we Lwowie. Zaległy go tysiące żydów, którzy, 
przybyli celem powitania nowego rabina. Gdy no- 
wy rabin lwowski Mojżesz Babad, który był rabi- 
nem w Trembowli, wysiadł z wagonu, powitałv go 
okrzyki wiwatów z piersi tych, którzy zdołali do- 
stać się na peron. Rabin wsiadł do powozu za- 
przężonego w piękne siwosze i wzdłuż ogromnego 
szpaleru, wśród gromu okrzyków, pojechał ku mia- 
stu. Za powozem puściła się chmara żydów, a wo- 
łaniom „Es iejiby der Rabin“, „Wiwajt' itd. nie 
było końca. Wieczorem odbyła się uczta na cześć 
nowego rabina. Umieją więc żydzi uszanować 
swoich rabinów. 

.* Co może zdziałać strach. Oryginalnem zda- 
rzeniem zajmowała się onegdaj w nocy policya 
lwowska. Około godziay wpół do 4 nad ranem, 
przywiózł policyant na inspekcyę policyjną jakąś 
na inteligentną osobę wyglądającą kobietę bez 
ubrania, która drżąc z zimna i nawpół nieprzyto- 
mna z przerażenia opowiadała, że przed chwilą 
wiargnął do jej mieszkania jakiś mężczyzna i za< 
strzelił jej córkę. Natychmiast przez policyę za- 
rządzone badania wykazały, co następuje: Około 
godziny 3 w nocy wyszła owa pani do kuchni i tam 
ku olbrzymiemu swemu przerażeniu, spostrzegła, 
iż w kuchni stoi jakiś męczyzna. W pierwszym 
przestrachu chwyciła wazonik z jakąś rośliną i rzu- 
ciła nim, zdaje się, chcąc ugodzić owego mężczy- 
znę. Wazonik upadł na okno i porozbijał szyby. 
Brzęk tłuczonego szkła wydał się przerażonej ko- 
biecie hukiem strzału rewolwerowego. Przeleknio- 
na, nie wiedząc co robi, wybiegła na ulicę i bez 
ubrania dobiegła aż do poczty, gdzie ją zatrzymał 
policyant i zziębniętą zaprowadził do urzędu tele- 
graficznego; gdy tu ogrzała się trochę, odwiózł ją 
fiakrem na policyę. Złodziej zaś ów, który. jak się 
zdaje, wszedł do mieszkania owej pani przez okno, 
natychmiast korzystając z jei przerażenia, w ślad 
za nią umknął. Gdy na krzyk matki wybiegła z 
pokoju do kuchni jej córka, oraz przybył na miejsce, 
śpiący w lokalu mleczarni służący, widzieli oni już 
tylko uciekającego jakiegoś młodego człowieka w 
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czapce rosyjskiego studenta na głowie. 
prawdopodobnie jakiś włamywacz. 
kuje go. 

* Przebił nożem. Czeladnik rzeźnicki Macher- 
ski we Lwowie, posprzeczawszy się w kantynie w 
nowej rzeźni z rzeźnikiem Janem Stasiaczkiem, 
przebił go nożem w okolicy serca. Ciężko rannego 
Stasiaczka przewiczło pogotowie Towarzystwa ra" 
tunkowego do szpitala powszechnego; nożowiec 
zdołał zbiedz. Do czego to prowadzi kłótnia i sprze- 
czka niepotrzebna. 

* Chory na manię prześladowczą. W ubie- 
głym tygodniu odwieziono do szpitala we Lwowie 
cieślę Fr. Bogackiego, cierpiącego na obłęd prze- 
śladowczy. Nieszczęśliwego ulokowano w sali, w 
której znajdowało sie kilkunastu chorych. Po kil- 
ku godzinach pobytu, Bogacki, korzystając z nie- 
uwagi innych chorych, wszedł na okno, a roztwo- 
rzywszy je, krźyknął: „A teraz łapcie mnie!“ Za- 
nim obecni spostrzegli się, nieszczęśliwy z drugie- 
go piętra rzucił się na bruk. Na szczęście na dole 
znajdował się dozorca szpitalny. Ten widząc już 
spadającego szaleńca, podbiegł i silnym ruchem rę- 
ki pchnął go, skutkiem czego osłabił siłę spadają- 
cego ciała. Nieszczęśliwy zamiast na bruk, spadł 
zatem ukośnie na mięki szuter i złamał „tylko ie- 
dną nogę'. Po zaopatrzeni,u złożono go w od- 
dzielnym pokoju i otoczono większą opieką. 

* „Poradnik teatrów i chórów włościańskich *, 
nowe czasopismo ludowe, majace udzielać rad i po- 
mocy włościańskim drużynom teatralnym i śpie- 
wackim, informować je o literaturze lub sztuce dra- 
matycznej i muzycznej i podawać im praktyczne 
wskazówki przy urządzaniu przedstawień amator- 
skich -- peczął wychodzić we Lwowie jako organ 
„Związku teatrów i chórów włościańskich'* pod re- 
dakcvą Józefa Jedlina Kapuścińskiego. ,„Poradnik'* 
wydąwany będzie raz na miesiąc z datą 15. każde- 
go miesiąca. Prenumerata wynosi *2 korony rocz- 
nie — nadsyłać ją należy do Administracyi „Pora- 
dnika we Lwowie, ulica Kopernika 19 I, p. W 
Nrze 1i 2 wydanych razeni za miesiące styczeń 
i luty,. mieszczą się następujące artykuły: Od Re- 
dakcyi; — Odezwa, Zarzad głównego Związku tea” 
trów i chórów włościańskich; — Dziwicie się lu- 
dzie, wiersz Bruchnalskiej; — Organizacya tea- 
trów i chórów włościańskich; — Biblioteka teatrów 
włościańskich; — Charaktervzacya głowy i twa- 
rzy; — Efekty sceniczne; — Gorzałka, obrazek sce- 
niczny w jednym akcie Anczyca; — Wiadomości z 
teatrów; — DG ady — Sprawy Związku. 


ay PAPA 


ola potrzebujących zarobku. 


__ Biuro pośrednictwa pracy w Krakowie poszu- 
kuje:1 kucharza do miejsca kąpielowego; 1 pannę 
do ekspedycyi o sklepu; 1 kasyerkę z krawiec- 
czyzną do łazienek; 1 kucharkę. 

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach po- 
szukuje: I chłopca do piekarza; 1 chłopca do kraw- 
ca i jednego do stelmacha. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu po- 
szukuje: 2 pomocników kowalskich; 590 robotni- 
ków dziennych; 2 służące; 1 niańkę; 1 ucznia do 
wyrobu siatek żelazn.; 1 terminatora do szewca. 
| Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszn- 
kuje; 1 parobka do koni: 1 pastucha 


Biuro pośrednictwa pracy w Kałuszu poszuku- 
je: I dozorcę dworskiego; 30 robotników do fabry- 
ki we Lwowie; 1 lokaja dworskiego kawalera; 1 
kucharkę dworską. 

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu po- 
szukuje: 1 dziewkę do bydła; I strycharza do pro- 
wadzenia cegielni; | krawca; 1 furmana młodsze- 
go; 1 służącą do wszystkiego; 1 woźnego biurowe- 
go; ł ucznia do kowala; 1 chłopaka praktykanta. 

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszuku- 
je: 10 dziewek folwarcznych; 15 parobków folwar- 
cznych; 6 chłopaków do koni; 1 stadnika; 2 ogro- 
dników kawalerów; 3 ogrodniczki; 1 przodownika; 
3 służące wiejskie da wszystkiego; 1 pokojówkę* 
1 kucharkę na wieś . 

Biuro pośrednictwa pracy w Tłuimaczu poSZu- 
kuje: 2 dziewki folwarczne. 

Biuro pośrednictwa pracy w Jarosławiu poszu: 
kuje: 1 ogrodniczka; 1 lokaja: 

Krajowy Urząd pośrednictwa pracy we Lwowie 
poszukuje: 2 ogrodniczków. 

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszu- 
kuje 1 kucharza-kawalera; 40 kucharek; 20 poko- 
jówek; 20 nianiek; 1 bonę-Niemkę. 

Biuro pośrednictwa pracy w Drokobyczu po- 
szukuje: 30 robotników do kepania giiny; 25 stry- 
charzy; 1 pannę służącą; 2 kucharki; 1 pokojówkę; 
1 dziewczynę do dzieci. 

Biuro pośrednictwa pracy w Kołomyi poszu- 
kuje: 2 dozorców do koni i krów; 1 kucharkc-go- 
spodynię rutyn. 


Ceny targowe z dnia 17-go Marca 1908. 
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Odpowiedzi Redakcyi Í Administracyt. 
P. Stanislaw Rękas 4 kor. na rok 1908. otrzymallśmy 

Aziękujemy. 
P. Panl Adamas 4 kor. na rok 1908 otrzymaliśmy, gazety 
„wysyłamy regularnie, zapewne na poczcie giną. Nr. 8. i 9. pcsła- 
Jiśmy powtórnie. 

P. Ludwik Niewola 1 kor. otrzymaliśmy, lecz niewiedzie- 

"liśmy naco była pesłaną — na przekazie należy zawsze pisać, na- 
eo pieniądze posyła się inaczej nie możemy załatwić. — Redakcya 
«Nowego Dzwonka w Krakowie przy ul. Wolskiej 1 26. 

Kólke rolnicze w Dąb.... Gazetę wysyłamy regularnie, 
Jeżeli nie dochodzi to należy za każdą razą rekiamować, a od rekla- 
'macyi poczty nia opłaca się. 

P. Maciej Woźny. Gazety wysyłsmy „go ero, Br. 8 wysla- 
liśmy powtórnie, reklamacyę należy pisać na zwykłej kartce i mar- 
i nie płuci się. 

P. Antoni Klepacki w Bud, 2 kor. na I półr. 19C8. 
otrzyma! śmy. 

1. Franciszek Temak 5 kor. otrzymaliśmy należy się jesz. 
cze za il półr. 1907. 2 kor. i za rok 1908. 4 kor. Pozdr. 

P. Pawlik Paper wysłahómy, gazeta jest zapłacena d, 1./9. 
08. Pozdr. 

P. Józel Gajos 6 kor. na gazety na rok 1908 otrzymaliśmy 
— rachunek za 4 kalendarze mylnie wysłany ktory należy de 
innego p. Gajosa — przepraszamy i pozdrawiamy. 

P. F. Sowa 5 kor. otrzymaliśmy dziękujemy, adres popra- 
wiano, Fozdr. 

PM aaa 


NADESŁANO. 
Wszech nauk lekarskich 
Br. Rlieczysław Nartowski 
Specyalista chorób nerwowych i umysło- 
wych lekarz sądowy 
w Krakowie, ul. Wiślna 9. 
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Wobec wiosny każdemu, kto ma zamiar 
założyć fabrykę dachówek, cegieł 
cementowych lub wyrobów betono- 
wych; 

e wskazany pośpiech i szybka dycyzya. * 

Jedyne źródło taniego i dobrego zakupu 
w kraju, tylko w Chrzanowie u 
inż. chem. Wincentego Boguckiego, 

właściciela specyaincj fabryki maszyn i form 

e to przemysłu cemenłowego i betonowego. © 

—— — i m 


Nie od rzeczy jest zaznaczyć, że najko- 
rzystniej byłoby na miejscu w fabryce ma- 
szynę wybrać. 


- Cennik i informacye udziela się odwrotnie i darmo. 
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~ Uniwersalny skład skór : 


oryginalnych juehtów rosyjskich 
mieprzemakalnych 


specyalnie: jednostajnie wałkowane 
wyjkroje na buty i sztywiety 
sprowadzana z pierwszorzędnych fabryk z głębokiej Rosyi 
utrzymuje na składzie 


HENRYK DUTKIEWICZ 


w Podgórzu pod Krakowem 
BAK przy ul. Kalwaryjskiej L. 86 (dom własny.) 88 


>O 


gad dja epksazad ajueptz ek P 


$4 Cenniki na żądanie opłatnie. 


(az ką 


Męskie Ankr. Remoni. z 
port. Kościuszki, Mickie- 
wicza lub z godłem i or- 
łem polskim, piękn. wy- 
konane złr. 1.95 lepsze idący z 2-ma ciężarkami 
b. dobrze idące złr. 2.35. złr 1.70. 
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog ilustr zega- 
rów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi zegarmitrzowskich i tow. muzycznych 


Z. Pamm, Xraków, Zielona Nr. 2. 


e+6%00 Taniej niż wszędzie 3200 
znakomite płólna korczyńskie 


i wszelkie inne wyroby tkackie. 
Również silne materye na ubrania dla każde- 
ge stanu i na każdy S2z0n. 26-11 
Poleca Szanownej P. T. Publiczności tkalnia 


Józefa Jórasza „pod op. Najśw. Rodziny“ 
w Korczynie obok Krosna (Galicya). 
KET Próbki z oceną na żądanie gratis i franko. "RBĄ 


Zegar 
z biciem na dzwonek lub 
sprężynę z pięknym cy= 
ferblatemm bardzo dobrze 


DOM 


1 piętrowy w "Trzebinie (obok 
x. x. Salwatorów) o 6-ciu stan- 
cyach, kryty dachówką, wraz 


Fornal 


kawaler poszukuje miejsea 
do dworu od 1. 4. 1908 r. 

Zgłosz. przyjmuje Ad 
ministracya „Prawdy“ w 
Krakowie, - 


go przy domu do sprzedania, 

Cena 10 tysięey koron, w tem 

diug kasowy 3400 koron, który 

może pozostać ma czas dłuższy, 

Bliższych wyjaśnień udziela 

. Marya Gieroń w Trzebinie 
Bozia Chrzanów.) 


ONA 


moj 


towarów | Jowarzystwo ogrodnicze 

w Wadowicach 
poleca Szczepy: 15 gat. 
doborewych jabłoni, 5 gat. 
doberow. grnsz po 80 hal. 
sztuka, nadto śliwy, brzos- 
kwinie, morele, maliny i 
porzeczki. 


Cennik darmo i opłatnie 


Przy zakupnie 
prosimy się na 

„. naszą gazetę „. 

powoływać! 


GAL 


z 3-ma morgami pola położono». 


a 


Już wyszedł z druku: 
na rok 


Kalendarz „Prawdy isos 


który zawiera prócz kalendaryum i jarmarków, bardzo wiele ciekawych 
powieści, pożytecznych artykułów, 90 obrazków, większych i mniejszych. 
Nadto zawiera jako nadzwyczajne dodatki: 
1. Cudowny obraz Matki Bożej Laskawej w kościele N.P.M. w Krakowie 
obraz kolorowy, prześliczni: ykonany. 
2. Kalendarz ścienny. 
8. Kalendarz kieszonkowy. 
Kalendarz „Prawdy“ jest najlepszym i najtańszym kalendarzem polskim. 
Kalendarz „Prawdy“ powinien się znajdować w każdym domu katolickim. 
Cena kalendarza nieoprawnego wynosi dla czytelników „Prawdy“ 40 halerzy; cena zaś 
kalendarza oprawnego dla czytelników „Prawdy“ 50 halerzy. 
BZ Ktoby zechciał zająć się rozszerzaniem kalendarza „Prawdy“ otrzyma stosowny rabat. "FR 


Zamówieni si £ i sh. í , 
r "l o Mdministracya „Prawdy“ w Krakowie, ul, Kanonicza |. 5. 


Prosimy więc wszystkich: kupujcie i popierajcie kalendarz „Prawdy“ na rok 1908. 
Zamawiający powinien należytość nadesłać z góry przekazem, lub markami pocztowemi, gdyż inaczej 
kalendarzy nie wysyłamy i nie odpowiadamy. Za zaliczką znów pojedyńcze kalendarze wysyłać nie warto, gdyż 
koszta zaliczki wynoszą 65 hal. 


Farmonika z 8 klawiszami 1.45 
złr., z 10 klawisz. pięknie wyko- 
nana złr. 2.45, w dużym forma- 
cie z 10 klawisz. i 2 rejestrami 
zir. 8,50, z 8 rejestrami i klawi- 
sze z perłowej macicy złr. 4.80. 
Skrzypce ze smyczkiem pięknie 
wykonane złr. 2.95, w lepszym 
gat. złr. 8.70, najl. zir. 4.60 mister- 
nie wykon. złr. 7.75. 


Za towar, który się nie spodoba, zwracam pieniadze. 


Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog ilustrowany 
zngarów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego sre- 
bra, przyborów i narzędzi zegarm. i towarów muzycznych. 


F. Pamm, Kraków, Zielona Ml. 2. 


Siostry Filicyanki tee, Uwow on 
szwalnię kościelnych robót 


i wykonują ku zupełnemu zadowolemu Duchowieństwa wszel- 
kie roboty w zakres kościelnych robót wchodzące, a miano- 
wicie: kapy, ornaty, chorugwie, sztandary, tuwalie, stały, 
sukienki na puszki, bursy, piękne krzyże do ornatów złotem 
lub jedwab em hattowane, również alby, koniże, obrusy i SZ a= 
ki, paski, bieliznę do kielicha i t. p. rzeczy, oraz kwiaty do 
kościoła po cenach bardzo nmiarkowanych. 


15 tajemnic Różańca Świętego 


dla 4 stanów, to jest: dla kobiet (kolor różowy), dla 
mężtzyzn (niebieski), dla panien (biały), dla mło- 
dzieńców (zielony). Cena 12 halerzy, z przesyłką 15 
halerzy za poprzedniem nadesłaniem  należytości, 
można i markami pocztowymi, do nabycia u 49 


00. dominikanów w Krakowie. 


Przy większych zamówieniach odpowiedni rabat. 


krajowe‘ i zagraniczne najsłyne 
niejszych firm: »Fose (W ar- 
szawa) Kodak, Goerz, Lo. 
miér, Jougla etc. Po 
najtańszych cenach, W 
największym wybo- 

rze. Cennik gra- 


tig == > 


- 


_ Produkcya nasion i szkółki 


w Lassowie pod Czarną —== 
poleca 
na obecną wiosnę 
śliczne j?%lonki Z koronami w cenie 10 szt. 
8 kor., 100 sztuk 75 kor, 1000 sztuk 700 koron 
prócz tego flance leśne, drzewa i krzewy 
parkowe, alejowe, róże, rośliny pnące, 
oraz rozsadki kwiatowe. 


BĘ” Cennik na żądanie darmo i opłatnie. "%9 


Warszawski skład 


przyborów fotograficznych 
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Nowość! Nosryość! 


Biblioteka „Prawdy 


wydała nowe powieści następujące: 

1) Cesarz Domicyan i Grabarze w katakumbach. 
Opowiadanie historyczne z czasów prześlado- 
wania chrześciań. 160 stron druku. 

2) Milicner I Śmieciarz, tłómaczenie z niemieckie- 
go. 168 stron druku. 

3) Onłakany ojciec czyli poświęcenie matki i żo- 
ny. 156 stron druku. 

4) Odzyskana Córka, powieść. 189 stron druku. 

5) G życie i wolność, powieść z wojny Burów 
z Anglikami. 144 stron druku. 

6) Powieści o zbójcach, opryszkach I hażdamakach. 
IS2 stron druku. 

4) Pen Jezus na krzyżu w kościele Panny Maryi 
w Gdańsku i Krzyż żyda. 210 stron druku. 

A) Syn pijaka, powieść. 134 stron druku. 

9) Szatański posiew. Opowiadanie dle ludu i mło- 
dzieży na tle rzeczywistych wypadków. 180 
stren druku. 

10) Sześć beczek złota. Opowiadanie z przeszłego 
wieku. 180 stron druku. 

11) Tryumf wiary czyli obrazki z życia amerykań- 
skich plantatorów. 151 stron druku. 
Powieści te powinny się znajdować w każdym 

domu katolickim, stowarzyszeniach i czytelniach. 

Cena jednej powieści wynosi 50 hal., z prze- 
syłką 55 hal. 

Zamawiający winien nalieżytość nadesłać z góry 
przekazem, lub márkami. inaczej powieści ule wy- 
syłamty I nie odpowiadamy. 

Zamawiać należy w Administracyi „„Prawdy'', 
Kraków, ul. Kanonicza 1. 5. 


Gy” 


Dirazy I Stacye Drogi Krzyżowej 


rozma'iej wielkości, na papierze, oraz olejno na płótnie 
malowane i t. p. 


Korpusy 
K. Zajączkowskiego 


pod Aniołem 
w «Krakowie, plac 


GYBSYG 
iysiroweny Katechizm śreńni 


ks. W. Gadowskiego z Tarnowa podaje caią naukę 
religii katolickiej w odpowiedziach krótkich i zrozu- 
imiajych; zawiera całe dzieje Biblii, całą naukę 
o obrzędach Kościoła, krótką Historyę Kościoła ka- 
tolickiego. nadto wiele pieśni, modlitw i przykładów. 

Całość zdobi przeszło 200 rycin (obrazków). 
Książka ta kosztuje oprawna ł koronę 49 halerzy, 

z przesyłką pocztową I kor. 50 hai. 

Do "nabycia w Administracyi „Prawdy, Kra- 

ków, ul. Kanonicza |. 5. 


z drzewa, metalu lub masy w wiel- 
kim wyborze w handlu 


Maryacki } 8. 


WDA 


Już czas 


zamawiać SZCZEPY owocone!? 


Jabłonie 1, 2, S-roczne po 10 ct, 16 ct. i 24 et. 
Grusze 1, 2, 8-roczne po 12—18 i 28 et. 

Agrest starsze krzewy po 10 et. 

Róże wysokopienne po 50 ct. 

Truskawki 100 sztuk — 2 korony. 

Może zamawiać jeden dla kiłku. Proszę o dokładne 
podanie ostatniej stacyi kolejowej i poczty, Tylko wrazie 
nadesłania kcrespondentki lub marki odpisuje na zapytanie, 

Zarząd szkoły w Branicach p. Pleszów. 
Ludwik Urbański. 


e © © 
11! Wspierajmy przemysł krajowy!!! 
Wszelkie tkaniny własnego wyrobu z najlepszych ga- 
tnnków przędzy, jak najstaranniej wykonane, jako to: Płótna 
białe, zwykłej i prześcieradłowej szerokości, obrusy, ser 
wety, ręczniki, barchany, fianele, szewloty, kanigarny, 
drellicby, sukna. Jlodyny, płócienka kolorowe i tym po- 

dobne wyroby tkackie, po cenie najniższej poleca: 


Wawrzyniec Barut, tkacz w Korczynie 


koło Krosna (Galicya). 


Sprzedaje się sztukami i na metry, Na żądanie wysy- 
am próbki opłatnie, 

Proszę Szanowną P. T Publiczność o łaskawe poparcia 
mojej firmy. 0 26-26 


a 2 (zawieraj. 40%, czy» 

Stassjurcka sól NAWOZOWA (wo Zora jem 

najlepszym i najtańszym nawozem potasowym sto- 

sowanym na wszelkie grunta i pod wszystkie rośliny. 

R użyta na wiosnę 

Stassfurcka sól NAWOZOWA Fzwaeniać osiabieni 

wskutek mrozów oziminę, podnosi plony i popra- 
wia jakość ziemiopłodów. 

i syi% (zawierający  12:40%, potasu 

Stassfurcki kainił użyżnia wszelkie gleb 4, łąk: 

koniczyska i pastwiska. 

''0 kig. 40, stassturekiej soli potasowe, 
zawi:.. <zterokroiną ilość potasu w Stosnnky 
7 nłuskiego, a przez zaoszczędzenie kii- 

**w dowozu i pracy przy rozsianiu kai- 
vpada w 40%, stassfurckiej soli 
“curam potasn taniej, ani- 


IA. 


do kaluii 
kakrotnych . 
nitu kałuskiegu 
nuwozowej jed. 
żeli w kainicie kału: 

40° sól potasową stosuje się w każdym czasie 
kainit zaś kilka miesięcy przed siewem ziarna, 


Jencrainy reprezentant dla Galicyi I Bukowiny 


li6Gzef Karrach, 
Lwów, ul. Kościuszki 18. - 
Cenniki i brosznrki objaśniające darmo i opłatnie. 


papier lisiowy 
z przepięknymi obrazkami i wierszami 
oraz napisami: 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Serdeczne pozdrowienie! 
Bóg z wami! 1 
Teczka: 5 arkuszy i 5 kopert 14 hal. (7 ct.), 
3 teczki 36 hal. (18 et.) z przesyłką. 
Do nabycia w Administracyi „Prawcyś, 
Kraków, Kanonicza |. 5. | 
Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią- 
dze lub marki w liście, inaczej papieru nie wy- 
syłamy i nie odpowiadamy, 


PRAWDA 


e e TTA P 


cyi „Prawdy“ 
Eirahów, ulien ŚGanu miozu 7 
jest do nabycia bardzo zajmująca 
powiość pod tytutem: 


‘g Aig] 
Św.ęty Keimer |rdlęicz. 
O'ejmu'v ona 1832 stron i cztery 
piękne obrazki, przedstawiające św. 
królewicza. Na okładce mieści się 

również piękny obrazek. 
BER Cena książki tej wynosi 
27 ceufdw z przesyłką. 


PPAR AN E y E VEIRAI Y 


“Bryndza karpacka owcza. 


1 faska 5 kg. bryndzy dese- 
rowej koron 7 54. 

1 faska 5 kg. bryndzy świe- 
żej koron 6.64. 

1 faska 5 klg. bryndzy ostrej 
koron 454. 


1 blaszanka 6 kg. miodu pa- 
toka 7,84 kor. 

1 blasz. B=klg. masła deseru wego 
koron 10.54, 

1 blasz. 5 klg. masła kuehen- 
nego koron 9.54. 

1 blasz. 6 kig smalen wieprzo 
wego, koron 8.84. 

1 blaszanka 5 kg. sera szwajcar- 
skiego koron 9.54. 

1 blaszanka D klg. słoniny białej 
solonej, koron 7.54, 

1 paczka 5 kg. słoniny wędzo- 
nej 8.24 koron. : 

1 błaszunka 5 kig. kiełbas wie- 
przowych k. 8.84. 

i kilo kawy palonej po keron 
2.80, 320 do 4.—. 

1 kilo kawy snrowej po 4.30 k- 


2.90 do 3.80 za kilo. 
Herbata w paczkach iub na 
wagę i różne towary spożyweze 
Wysyłki pocztowe wysyłam aa 
zaliezką, Porto i opakow. już 


daję do każdej stacyi pocz franko 
poleca 
Com specysłów węgierskich 
Kiefer Leo, Késmarii 
(Wegry). 
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Il Ważne Ola przemystowca |] 
Dom w roku 1892 budowany, 
w dobrym stanie o 8 pokojach 
i kuchni, stajenka osobna z ogro- 
dem '/, morga i Komncesyą na 
wyszynk wina i sklep tuż 
przy kościele i szkole stacya 
kolejowa w miejscu de sprze- 
dania za 6000 koron. — 

Zgłoszenia przyjmuje p. 
Adam Beker w Wilkowicach p. 
Białą (Galicya.) 


Prawnie chronione! 


Każde nuśludowuictwo podlega sarze! 
Jedynie prawdziwy jest tylko 


zielonęm znakiem ochronnym. wyobrażającym 

skonmicę, 12 małych albo 6 podwójnych bu- 

"bk albo też 1 duża butelka specyalna z pa- 
tentowem zamknięciem K 5.—. 


. 9 Di l . 
Chierry'ego Jiaść centyfoliowa, 
przeciwko wsaolkim niowiełzieć jak zustarzałym 1anom. 
zapateniom, skalączeniom Cena: 2 słoiki K 4,40, 
Wysyłka tylko za poprzedniam nasłesłaniem nalezy tości 
albo aa zaliczką pocztową 


trwa te frodui domowe są za najlepsze 
aznane I od dawna słynne. 


JZamówien a adresować: 
fiptekarz A. Thierry w Pregrada 
B tbex Rehitsei-Sasarbruam, 52—62 
sklady w wielu aptekach. 


Hyi 
aapt. p. Aniołem Btroż. 
À. Thierry "850 
a Pregrada obok Rohitcsh 
Sauerbrunn, 


Broszarka a tysizeain: oryginalnych pism dziękczyanych darmo i opłatnie, 


„WIĄZANKA PIESKI POLSKICH" 


patryotycznych, zawierająca 125 stron druku, ko- 
sztuje w ozdobnej płóciennej oprawie 50 hal., a 
w broszurowanej 30 hal. Książeczka ta winna się 
znajdować u każdego dobrego Polaka. 


Kraków, ulica Kancniczna 1. 5., a zamawiający wi- 
nien przestać zaraz zapłatę przekazem lub markami, 
inaczej zamówienia nie uwzględnianiy. 


W Liniment. Bagsici comp., 


qo 3 s. skąpiemie 
Pain-Expelleru, 


| jest pow szachnia znane jańo wyémierite, bóle nśmieraająca 
nacieranis” do nabycia wa wszystkich aptekuch po cenie fó 
86 hal, K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego po'yszachnie 

nlnb.enego Środka domorzege należy przyjmowaś tylko 
butelki z ryginałne w pudełsach z miszą ochronną marką 
„kotwica“, wtoneżas jest pewność, Że się o irzymało 
wyrób eryginalRy. 


fipteka Dr. Riciieca pod „złotym lwem” 
w Pradze, ulica Elżniety No. 5 nowy. 


Wysyła oodzionna 


£ 


m 


Marka ochrenka: „Ksfwłea” 


Noweść: 


Nowość! 


„ŻYWCEM POGRZĘBANA” 


Jest to nadzwyczaj ciekawa powieść, osnuta na 
prawdziwem zdarzeniu, opowiadająca smutny los 
matki żywcem pogrzebanej. — Tak ciekawej po- 
wieści, jak ta, zapewne jeszcze nikt nie czytał. 
„Żywcem pogrzebana** wychodzić będzie w 2 ze- 
szytach tygodniowo. Każdy zeszyt kosztuie 8 cent. 
(16 hal.) Mającym chęć zająć się rozszerzaniem tei 
powieści, udziela się stosownego rabatu. Kto za- 
mówi prenumeratę na całą powieść, otrzyma darmo 
2 okładki płócienne z ładnymi wyciskami. 


Pierwszy zeszyt „Żywcem pogrzebanej'** otrzyma 
na żądanie każdy za darmo. 


Do nabycia u wydawcy: Ł. KISIELEWSKI, Kraków, 


Grzegórzki L. 6. 
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i NAKŁADI o U 
księgarni katolicciej 


Baisam Thierry'ego |Dr. Vłady:ława Miikowskiego 


w [irakowie 
6, ul. św. Jana (Hotel Saski) 
Telefon nr. 708 
wyszło świeżo z droku drugie 
wydanie słynnego dzieła 0. Grou 
Tow. Jez. pod tytułem: 


Przewodnik 


na drodze życia 
duchownego 


Przekład z oryginału franuwskiogo. 
Cona egzempl. w oprawie z płótna 
angielskiego 3 K. 

Za nadesłaniem przekazem paczło- 
wym Koron 3.50 nastąpi wysyłke 
franko. 

Najnowszy katalog nnklađlos 
wy przesyła sią kałidəmu boz- 
płatnie i franko 

Jest to jedno z najznakomit: 
szych dzieł na polu ascetyki. 
Łączy treściwość wykładu z 
jasnym stylem i dlateyo dusza 
pobożne, które w eiągu bardzo 


Zamawiać należy w Administracyi „Prawdy, | krótkiego czasu rozkupiły pier- 


wsze. wydanie, niewątpliwie 


przyjmą z radością wiadomość 
o tej nowej edecyi. 


a > 
| Tow. opieki nad wycho łźcami 


„Dpatrznaść” 


Jw Kraliowie ul. Pawia nr. 3 


udziela wszelkich wskazówek 


© | wychsdźcon, broni ich od wye 


zysku | strat w drodze, druki 
na żądanie darma i opłatnie, 

Ga” Do lista doly zać marke 
nz odpowiedź. "EZR 


4 dobrem. świadectwami po- 
jszukuje posady na wsi 
p R 
'iab w mieście. Łaskawe zgło: 
|szenia pod adresem: „Orsa 

nista“ poste-restante Piawna 

p. Ciężkowice. 


LJ e. a „ 
Ajenci miejscowi 
do ©odbiorania obst.lunków na 
losy za czę:ciową nmiesjęczną 
odplata} zostają dla $ urcgo re- 
nomowanego austr. domu ban- 
kowego za wysoką prz wiżyą 
przyjęci. Oferty pod. Anieri 
6777.5 do M. Duker Nuecht, 
Wien I, Wollzeiłe 9. 


wr Kiłynaerz "z 
z dłuższą praktyką w większych 
rałynach w Węgrzech zna ący 
się i na gospodarstwie rolne, 
w średnim wieku, żonaty, bez- 
dzietny, władający ję%ąkami pol- 
skim, niemieckim I węgierskim 
poszukuje posady zaraz. 

Łaskawe zgłoszenia przyje 
p. Kazimierz Gajda w Mucha 
rzu (Galicya1 


wielki wybór książek do nabożeństwa począwszy od 20 halerzy oprawne. 


Przyjmuję zamówienia ma obrazy ręcznie artystycznie malowane, na płótnie, blasze i drzewie, do 
ołtarzy, chorągwi i t. p, gwarantując za wykonanie i posiadam takowe na składzie 


JULIAN RKRURRIEWICZ, Kraków, Mały rynek. 


t =  [nformacyi wszelkich udzielam chętnie i bezinteresownie. 


„HRABIA DAMIAN 


Jest to powieść historyczna, która opowiada dzie- 
je jednego z hrabiów Gaszynów. Jest nadzwy- 
czajnie zajmująca, bo życie owego hrabiego było 
pełne przygód. Szukająe siostry swojej, porwa- 
utj rzekomo przez cyganów, przejechał hrabia 
Damian przez różne kraje, był w Polsce, na Wę- 
grzech nawet w Tureyi. Bił się w wielu bitwach, 
wyswobadzał się z niewoli, z tysiącznych niebez- 
pieczeństw wychodził cało, zawsze rycerski, nie- 
ustraszony. A wśród takiego burzliwego Życia 
nigdy nio zapomniał o ukochanej siostrze, dla któ- 
rej odnaiezienia ponosił wszystkie trudy. 

Kto chce czytać piękną i zajmującą powieść 
niech sobie zapisze „Hrabiego Damiana”. Cała 
nowieść składa się 40 zeszytów po 12 helerów. 
Co tydzień wychodzi zeszyt. 

Każdy 'zcszyt ozdobiony jest pięknym obraz- 
kiem. 

Kto zbierze 10 aboneńtów na „Hrabiego Da- 
wana’, otrzyma jedenasty egzemplarz darmo, 

Przedpłaię można przysłać albo na całe dzie- 
ło w sumie 5 koron, albo też po ik. 20 ha. za 
10 zeszytów. 

Pieniadze dojdą najpewniej, gdy je się wyśle 
przekazem pocztowym.  Koszia takiej wysyłki 
wynoszą iO hl. 

Nluby się rozszerzeniem tej pięknej powieści 
ziuąć chciał, niechaj zażąda większej liczby cg- 
zempłarzy na okaz. Agitacya mu się opłaci, bo 
chetnie udzielamy rabatu. Księgarze i handlarze 
mogą wicle zarobić, rozszerzaiąc „Hrabiego Da- 
miana”. Niechaj zapytają się o warunki, a prze- 
konają się o tem. 

Pierwszy zeszyt „Hrabiego Da- 
miana otrzyma każdy darmo. 

Zachęcamy do zapisania sobie tej ślicznej po- 
wiczci. Nikt tego nie pożałuje. 

Przy końcu będzie można nabyć piękną opra- 
wę do całego dzieła. 

Zamówienia na powieść należy wysyłać pod 
adresem: 

Redakcya „Prawdy, Kraków. 


M ZA ra ZY M j 
"R3 

(0 grób Zbawiciela 
znakomita religijna powieść obejmująca 50 zeszytów. 
czyli 1192 stron druku w oprawie płóciennej, z ła 
dnemi wyciskami, jest do nabycia w redakcyi 
„Prawdy“ za 7 koron z przesyłką. Powieść można 
nabywać także zeszytami, zeszyt kosztuje 12 hal. 
Btardzo to piękne czytanie ni dlugie wies 
teory zimowe. 


Redakcya „Prawdy w Krakowie. Kanonicza 5 


i Hurtowny i częściowy skład artykułów religijnych, =z 
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Najpiękniejszy podarek! 


dywan Ścieiny Z Szedł 


na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
barwach 109 cm. szeroki, 200 cm. długi, w ślicznych dese- 
niach jak: Iwy, psy, rodzina sarn, łabędź, paw, jeleń, 
wielbląd, kwiaty it. p. wysyłać po zł. 2.80 tylko za zaliczką. 
S.czególnia polecenia godny dla wiłgotnych pokoi, gdyż dy- 
wan jegt tak grubym, że mie przepuszęza wilgoci. — Piękne 
dywaniki przed łóżko tylko 80 et. za sztukę. 
Pierwszy meorawski rozsyłkowy dom towarów 
Jalius Hoitasch, Góding Nr. 199 (Morawa) 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przej- 
rzenia. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmują napo- 
143. wrót i zwracam pieniądze. 
Do Pana Hoitascha w Góding. 
Księżna Aleksandra von Croy jest bardzo ządowoiona 
z zakupionych u Pana ściennych dywanów; proszę o przy- 
słanie odwrotną pocztą jeszezs dwóch dywaników do okien, 
tak jak w katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. 52 20 
Z poważaniem Franciszka Löschner, ochmistrzyni. 


LĄ E A 
PET Za 7 centów Zm 
przesyłamy 6 arkuszy 15 kopert z pięknymi 
obrazkami i wierszami. 

Obrazki I seryi przedstawiają cudowne Matki 
Boże w Leżajsku, Kalwaryi Zebrzydowskiej, w - 
Chełmnie, Starejwsi, w Łęgu. 

Obrazki lI seryi przedstawiają cudowne Matki 
Boże w Starym Zagórzu, Rywałdzie, Bogucicach, 
Chełmie, w Łąkach. 

Obrazki IH seryi przedstawiają Matki Boże w 
Piekarach, w  Ostrejbramie, na Jasnej Górze, w 
Góree Duchownej i Nieustającej Pomocy. 

Każda serya w osobnej kopercie. Kto kupi 
naraz wszystkie 8 serye, otrzyma je za 1S cen- 
tów. Ładny to zwyczaj, wysyłać listy do kre- 
wnych, przyjaciół i znajomych z pięknemi godłami 
katolickiemi. Poleca i rozsyła 

Redakcya „Prawdy“ w Krakowie, Kanonicza 5. 


Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią- 
dze lub markami w liście, inaczej papieru nie wy- 
syłamy i nie odpowiadamy 


96323394994992999777* 


Tylko krótki ozan! 
jogśq ojUu Oz0Zso| GU DJ wz 
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wydawnictwo przepiękne, na kosztownym papierze, 
ozdobione kilkuset obrazkami, w bardzo pięknej 
oprawie, zawierające około 400 stron. Cena bardzo 
niska, tylko 4 korony w pięknej oprawie, z prze- 
syłką 4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło winno 
znajdować się w domu każdego Polaka. 
Zamawiać należy w Administracyi „Prawdy“, 
Kraków, ul. Kanonicza 1. 5 za poprzednim nadesła- 
niem należytości, gdyż inaczej nie wysyła się, 


Precz z nasionami niemieckiemi! 


%przedaźż nasion | 


W. Golińska 


Kraków, Półosie Zwierzyniec, Kościuszki 40. 


Poleca najlepsze nasiona warzywne i 
kwiatowe z sławaej na eały świat firmy 


Vilmorin et Andrieux i Ska w Francyi 


g jakoto: buraki ćwikłowe, eebulę żyta- 
wską 1 holenderską, kapusty różne, jak 
białą brunświcką i ezerwoną erfurcką. 
kalarepę Goliat i Wiedeńską, marchew 
į karotę nantejską, ogórki, pietruszkę, 

karpiele, rzepę, rzodkiew, sałatę itd. 
jak wogóle wszelkiego rodzaju nasiona. 
Cenniki wysyla się bezpłatnie na żądanie. 
Nasiona dostareza się w torebkach 
zamkniętych szcze!nie lub w worecz- 
kach oplombowanych, zaopatrzonych 
przepisem hodowli. 


Dla Koliek relnięzych udziela 
się sdpowiedniego epustu. 


a Zarówieńia uskuteeznia się natychmiast. 


tosza Growackiego, Kaźmierza Wielkiego, Zygmun- 
ta Augusta, Kopernika, Kochanowskiego, Sobieskie- 
go, Pułaskiego, Kilińskiego, Mickiewicza, Dąbrow- 
skiego i Rejtana po 1 kor. 50 hal., z przesyłką 2 k. 

to zamówi dwa razem, otrzyma za 3 kor. 50 hal. 

Poczet Królów Polskich, 75X60 cm. po 2 kor.. 
z przesyłką 2 kor. 50 hal. 

Młody Boiestaw III, Skarbek Habdank, Pochód 
na Sybir i Kościuszko w więzieniu. 90X75 cm., po 
8 kor., z przesyłką 3 kor. 50 hal. Kto zamówi dwa 
razem, otrzyma za 6 kor. 50 hal. 
= Do nabycia w Administracyi „Prawdy“, Kra- 
ków, ulica Kanoniczna 5. 

Portrety te powinny się znajdować w każdym 
domu katolickim, Kółku rolniczem. Stowarzysze- 
niach i czytelniach katolickich, urzędach gminnych 
ł szkołach — a także i u Duchownych. 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, po- 
cząwszy od 100 koron wyżej i opłaca od złożonych 
pieniędzy 5% z półrocznem oprocentowaniem. 


Z rachunku bieżącego Bank wypłaca: 


Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron 
za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1000  ,, 
n 14 n ” 
>» 30 CE) 2) 2» 5000 (Z9 

” 60 U 5 „„ 10000 gg z 
Od kwot ponad 1000 koron złożonvch na cezas 
dłuższy, opłaca Bank procent wyższy aniżeli po 
5% od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. 

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wy- 
daje Bank ksiażeczki wkładkowe. 

Podatek rentowy od złożo:.ych pieniędzy opła- 
ca Bank z własnych funduszów. 

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamież: 
scowym dostarcza Bank czeki pocztowej Kasy 
oszczędności. 

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 
przed południem i od 4 do 7 po południu z wyja- 
tkiem niedziel i świąt rzymsko-katolickich. 

DYREKCYA. 


p 


n Ea A 10 EBRO WZÓR 
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TR m A MASZYNY DƏ SZYCIA 
Și : GEI A B3 ROZNYCH CELÓW 


a zatem nietylko do użytku przemysłowego 
ale z także do wszelkich rebót wehodzzcych 
w zakres szycia domowego, jedynie u nas 
R, MODYĆ MOŻNA: 


Składy w któ- fis > Z o 5) Zaopatrzono są 
rych SINGERA 6 
Maszyny do 
szycia nabywać R3 
można <A) 


obok 


widoszny m zna- 


ZJ kiem 


K 12757 


i 
Erma 


8 T Ę Al I è i ni 
SINGER Go. Tow. Ake. Maszyn do szycia, 
Kraków, ul. Szpitaina l. 40 nagrz. teatru miejskiego. 
Filie we wszystkich większ. miejscowościach. 

UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sprzeda. 
wane w innych składach pod nazwą „SINGERA“ są 
wyrabiane na sposób jednego z naszycu dawnych sy- 
stemów, Nie dorównują one ateli ani ped wzgiędem % 
konstrukcyi, ani też co do wszechstronności w zastoso- B 


waniu, auj też wreszcie ce* do trwałości naszemu naj- 
nowszemu systemowi maszyn do szycia. 


50 A AOE A NA 
x < „c PN po 
RIEPORALA d 
prześliczne album pamiątkowe dla uczezenia Najśw. 
P. Maryi, Niep. poczętej, zawierające 8 wspaniałych 
obrazków i oprawione bardzo gustownie w piótno, 
jest do nabycia za 8 korony 
w Redakcyi „Prawdy“ w Krakowie, 
ul Kanonicza l 5 
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Najtańsze i najlepsze 


Maszyny do SEE Piaskowo- Gomentowych 


jako to: 
dachówek, cegły, dremów, wszelkiego rodzaju rur, po- 
sadzek, stopni, słupów, cembrowiny studziennej i t. p. 
oraz maszyny do mieszania zaprawy i przesiewania piasku 


sprzedaje 


Handla i Przemysłu 


om dla 
Henryk Rrit, 


Nowość! 


Papier listowy 


z przepięknymi koiorowymi widokami i napisami: 
„>y serdecznej przyjaźai*. „Bóg z tobą. „„,Pa- 
taiętaj o maie“. „Bo widzenia“, oraz z różnemi 
stosownemii wierszami, 

Teczka 5 arkszy i 5 kopert 20 hal. 
raz 54 blaierzy. 

Do nabycia w Administracyi „Prawdy, Kra- 
ków, Kanoniczna l. 5. 

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią- 
dze lub marki w liście, inaczej papieru nie wysy- 
lamy i nie odpowiadamy. 


3 teczki na- 


Wspaniała nowość! 
"Prawie ga bezcen bo tylko za X, 4.60 sprze- 
dajemy śliezny, trwały, znakomicie idący, 
do prawdziwego złotego łudząco podobny, 
vspaninie złocony i nadzwyczaj pięknie 
srawirowany gczurek kieszonkowy Anker- 
itemontoir, 36 godzin idący za jednem na- 
kręceniem, z bardzo ozdobsym ziocony ms 
„ałancuszkiem i z 2-letnią gwarancyą. Każ- 
dy zegarek jest zaopairzeny oryg. plombą. Cena tylko 
kor. 460, 3 sztuki ke». 12.00. Taki sam niklowy z łań- 
caszkicm pesreb. kor. 8.75, 3 sztuki kor. 10.25. Wysyłka 
zu zaliczką. Towar mie odpowiadający przyjmujemy w 
przeciągu 8 dni napowrót i pieniądze zwracamy franko. 
Biapeliner i Holzer, Kraków, Dietlewska 68/12. 


lroguto illustr. cenniki przeszło 2.000 wzorów na żąda- 
nia darmo i opłatnie. 95 |= 


Czeionkami drukurni wh spółki wydawniczej 5 


Dia ruchiiwych włościan 
powyższa gałęż  gałęż PE A nawet przy niewielkim kapitale, może być źródłem po- 
ważnych zysków i znaleźć powinna bardzo łatwy zbyt, albowiem w wielu okolicach 
kraju wszystkie wyżej wymienione wyroby z piasku i cementu, pomimo dobrego 
SE sprzedawać można znacznie taniej, niż podbu groby z innych BEREA. 


Chrzanów. 


By inining 


z prześlicznemi widokami 
1) z życzeniami Wesołego Alleluja (aa Wielkanoc), 


zwykła po 6 hal. za sztukę. 
2) z życzeniami Wesołego Alieluja, kolorowe, tło- 
czone po 10 hal. za sztukę, i 
3) z żarcikami i przysłowiami po 10 hal. za sztukę. 
4) patryotyczne, kolorowe, tłoczone po 10 hal. za 
sztukę, 
Do nabycia w Administracyi . > | Kraków, 
Kanoniczna l. 


Mniej jak 5 sztuk nie F sie. 


Zamawiający winien należytość nadesłać z góry 
przekazem, lub markami, inaczej kart nie wysy= 
łamy i nie odpowiadamy. | 

Odsprzedającym udzielamy stosowny rabat. 


h, 


eT Najtaisze rodio nabycia wyrobów tkackich, EBG 


Z najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonano nłótna białe 
zwykle i prześcieradłowej Szer0" ości, 

Szewioty, Dreliszki, tięczniki. Thusteczki do nosa, 
Ścierki, Obrusy, Serwety, Płócienka kolorowe itp. 
poleca po cenach umiarkowanych 
Kkalnia wyroków Inianych i bawctninnych 
pod opieką św. Józefa 
Antoniego Baruta vw Korezyuie obok Krosnu. 
38 Próbki wysyła na żądanie darmu i opłatnie. 52—52 
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Dodatek powieściowy do „Prawdy“ fir. 12. 


DO PIERWSZEGO SKOWRONKA, 


Ponad niwą tą szeroką, 

Ponad chmurką hen wysoko, 
Zabrzmiał wdzięczny ton; 

To skowronek zaczął nucić 

Wesół, że Bóg mu dał wrócić 
Do rodzinnych stron. 


Hej skowronku, ptaszę wieszcze, 
Nie skończona zima jeszcze — 
Wczas powracasz, wczasl 
O, nie pewna twoja dola, 
Jeszcze głuche, szare pola, 
Nagi jeszcze las. 


Choć ucieka sroga zima, 

Lacno w drodze się zatrzyma, 
Zwróci wstecz swój bieg. 

I rzuci nam swoje płody: 

Mróz powietrzu, wodom lody, 
Polom mleczny śnieg. 

A gdyby te przyszły biedy, 

Cóżbyś z sobą począł wtedy, 
Biedny ptaszku mój? 

Gdzieś w bezlistnym polnym krzaczku 

Drżałbyś z zimna, nieboraczku, . 
Płacząc na los swój... 


Lecz nie bój się ptaszku luby, 
Nie dopuści nigdy zguby 
Matka Boska twej; 
Śmielej wzbijaj się do góry 
Hen w błękitny, hen w lazury, 
Wdzięcznym głosem piej. 
Czy słoneczko ciepłem sieje, 
Czy z brzemiennych chmur chłód wieje — 
W górną piaszku toń! 
Dobra Pani cię przygarnie, 
Nie dozwoli zginąć marnie — 
Dzwoń skowronku dzwoń! 


Dzwoń skowronku, my swe głosy 

Za twym śpiewem pod niebiosy 
Będziem wspólnie słać; 

By nam Stwórca zdrowo onej, 

Wiosny wonnej, a zielonej 
Dożyć raczył dać. 

A gdy całkiem śnieg stopnieje, 

I pewniejszy wiatr powieje, 
Ruszym w pole — hej! 

Ty przy piosnce, ja przy plugu 

Śnłacim Panu cząstkę długu — | 
Piej skowronku, piej! 

Ferdynand Kuraś, 


wiościanin z nad Wisły, 


—> 


Do fabryki. 


(Urywek z powieści Reymonta „Ziemia obiecana"), 


— Niech będzie pochwalony. 

Inżynier Borowiecki odwrócił się do wcho- 
Bzących. 

— A, to wy z Kurowa. Macie list od panienki? 

6 Wyciągnął rękę. 

— Jest pismo. Daj matka wielmożnemu panu 
— powiedział poważnie chłop w białej kapocie, wy- 
Rzywanei na szwach czarnemi tasiemkami, w Spo- 


dniach w poprzeczne czerwone, białe i zielone pasy, 
w kamizelce granatowej z mosiężnymi guziczkami, 
koszulę miał zawiązaną na czerwoną wstążeczkę; 
stanął przy drzwiach wyprostowany, baranicę za- 
wiesił na własnych pięściach przyciśniętych do pier 
si i patrzał niebieskiemi, surowemi oczami w Boro- 
wieckiego, od czasu do czasu odrzucając ruchem 
głowy grzywę płowych niby konopie wymiądlone 
włosów, co mu wciąż opadały na twarz starannie 
wygoloną. 

Kobieta list wydobyła z dziesięciu co najmniej 
obwiązań i podejmując inżyniera za nogi, podała. 

Przeleciał szybko oczami list i pytał: 

— Wy się nazywacie Socha? 

— Tak, rychtyk Socha, rzeknij-no matka — 
szepnął, szturchnąwszy łokciem żonę. 

— Juści prawda, Socha on jest, a ja jego żona 
i przyśliwa prosić wielmożnego pana niziniera o ro- 
botę na fabryce, 0... — zatrzymała się chwilę, spo- 
glądając na męża. > > 


— Juścić o robotę, rzeknij-no matka od po- > 


czątku. 


— Właśnie pisze mi tu ojciec i panienka o wa- 
szem nieszczęściu. Spaliliście się, co? 

— Juścić że spalili, opowiedzże jak było matką” 

— A to było tak, wielmożny panie, powiem rze 
telnie, jak na spowiedzi. Mieliśwa chałupę zaraz za 
dworem, pierwszą odewsi. Gruntu to mói kupił ino 
dwie morgi i prętów dwadzieścia i pięć, co nom 
starszy pan, niby ociec wielmożnego pana niziniera 
sprzedał, a za cośmy zapłacili całe trzysta złotych, 
Używićby się z tego nie używił. Kartofle były 
swoje, krowę się uchowało, świniak zawdy galanty 
kwicał w chlewie, kuń był. bo stary mój jeździł na 
furmanki do miasteczka i woził różnych ludzi do 
kołei, albo i żydów na ten przykład, za rubla, jak 
się dało. A mnie to panienka cięgiem wołała do dwo- 
ru na posługi, a to do prania. a to do robienia płótna, 
a to kiej się krowa ocielić miała. Święta panienka, 
a to naszego Walka to tak wyuczyła, co chłopak 
zna i drukowane i pisane, a na złotym untarzyku 
to cytać poredzi z kużdej strony; mistranture tyż 
zna galancie, bo do mszy świętej księdzu Szymo- 
nowi sługuje. A chłopak ma dopiro na dziesiąty 
rok -— zatrzymała się, aby wytrzeć nos w fartuch 
i obetrzeć załzawione rozczuleniem oczy. 

— Prawda, mój syn Walek ma na dziesiąty 
rok, mów matka dokumentnie — szepnął poważnie 


| chłop. 


— Juści na dziesiąty, albo od Zielnei, albo ną 
samą Siewną. 

— Mówcie prędzej, bo widzicie, ja nie mam 
czasu — prosił Borowiecki, który chociaż się nudził 
podczas tego bezładnego opowiadania i mało sły- 
szał, słuchał cierpliwie, bo wiedział, że chłopi lubią 
się przedewszystkiem wygadać i wyżalić po ludzku, 
a robił to głównie dlatego. że pochodzili z Kurowa. 

— Rzeknii matka co ostało. bo wielmożnemu 
panu spieszno. 

— To z łaski Boski i z łaski panienki i bez to 
co stary miał kunia i zarabiał i bez to co się cza- 
sem przedało a to kuraków, a to prosiaka jakiego, 
a to gąskę, a to czasem jaką kapkę mleka albo i pó- 
kwaterek masła i jaików tośwa się miały niezgorzy. 
Coła wieś nam zadrościła, żeto my pierwsze były 
przy dworze „że to nas panienka uważała, że to 


_ DODATEK POWIESCIOWY DO «PRAWDY» 


w izbie i obrazy święte były pikne, we złotych ra- 
mach, że to i odzienie zawżdy było jak się patrzy, 
żeśwa się to nie bijały, bo panienka cięgiem mówiła, 
że to grzych i obraza boska największa; że to mój 
u księdza często był i woził go do kolei, to bezto 
pomstowały na nas. A już najgorsza to była ta 
Pietrkowa, co to siedzi ino bez miedzę. Kłótnica 
taka, że ją i ksiądz Szymon już nieraz z ambony na- 
,pominał. Nie nie pomogło, cięgiem tylko bij zabij 
na mnie. A taka niepoczciwa co szczekała po cały 
wsi, że to ze dworu wynoszę kaszę, że mój kradnie 
siano z dworskich stogów. Widzieliście wy ludzie! 
Ażeby nam tak kulasy poupadały, jeśliśwa co wzię- 
ły. Ale żeby to ino to! 
— Cóż ona więcej zrobiła, mówcic — szepnął 
prawie z rozpaczą, bo kobieta gadała coraz szęze- 
"gółowiej. ośmielona jego życzliwym wzrokiem. 
— A to bez nią myśwa się spaliły. Bo było 
tak, że zawżdy, jak to po somsiedzku się przytra- 
fia, gąsiaki moje, już takie w knotach, cobym niiak 
+nie mogła sprzedać po pięćdziesiąt kopiejek, prze- 
szły na jej pole, ale nie były i pacierza, ino co dzio- 
bami chwyciły chiła tyla trawkę, a ta baba zapo- 
wietrzona poszczuła je. Ażebyś Boga przy skona- 
„niu nie oglądała, ażebyś! Zaraz mi zdechnęło pię- 
' coro tych gąsków, bo ie tak pies pogryz. Com się 
wwypłakała. to jaże trudno wypowiedzieć. Stary 
przyjechał, ja mu mówię, a en mi rzekł: inszej rady 
"nima na taką. ino sprać tak. coby gnaty poczuła. 
-— Prawda. rzekłem tak, mów dalej matka. 
— Sprałam ią rzetelnie. A to mi potem wie- 
przaka przetraciła. Poszliśwa na sądy. Niech ta 
ssprawiedliwość sądzi, kto winowaty — wykrzy- 
kknęła, rozkrzyżowując ręce. 
— A kiedyż was -spaliła ? 
-— Ja nie mówię co ona, ino że bez nią, bo ja- 
k kieśmy siedzieli w sądzie, przylata woźny i peda: 
C Chalupa się wam Sochowa pali! Jezus Marya, jak- 
by mi kto łysty poprzetrącał, ruszyć się z miejsca 
nie mogłam. 
— No dosyć rozumiem. 
leźć robotę w fabryce? 
— Juści tak, wielmożny panie. Bośwa zeszły 
na dziady, bo się spaliło wszyćko i chałupa i obora 
i całki lewentarz. nic ino teraz iść po proszonem. 
Zaczęła płakać spazmatycznie, a chłop stał 
wciąż poważnie. zapatrzony w Borowieckiego, od- 
ggarniajac jednakim ruchem głowy grzywę, co miu 
co cłrwila spadała na oczy i twarz. 
— Znacie tu kogo w Łodzi? 
— Są tutak ludzie z naszych stroń, jest Antek 
Michałów. jest. powiedz dokumentnie matka. 
— Juści. że Sa, ino niewiada kaj ich szukać. 
— Przyidźcie do mnie Socha we wtorek o pier- 
wszej godzinie. Robotę wam znajdę. Mateusz — 
krzyknął na lokaja — poszukai im mieszkania i za- 
« opiekuj się nimi. 
Mateusz krzywił się niechętnie i pogardliwie pa- 
trzył na nich. 
— No, idźcie z Bogiem, a we wtorek przyj- 
dźcie. 


= 


A teraz chcecie zna- 


——-—E——— 
Podanie o dyabie Borucie. 


Boruta, to nazwa sławnego dyabła, który do- 
łąd siedzi pod gruzami zamku łęczyckiego i pilnuje 
złożonych tam skarbów. Cztery wieki liczy już 


sobie pono, więc też ustatkował się dyablisko i zga- 
ła mie przypomina się ludziom. W młodości był: 
jednak całkiem inaczej. 

Stare podanie mówi, że Boruta, znudzony dłu- 
giem pilnowaniem skarbów, wyszegł na świat za- 
bawić się nieco i trafił na gody weselne w domu pe- 
wnego szlachcica. Gospodarz przyjął grzecznie nie- 
proszonego gościa, napoił miodem, ale gdy pod- 
ch mielony Boruta zbyt natarczywie zapraszał pannę 
młodą do tańca, pan młody wyzwał go na szable. 
Zaczęła się rąbanina i choć dyabeł bronił się do- 
brze, szlachcic obciął mu dwa pałce. Od też pory. 
Boruta nie opuszcza lochów łęczyckiego zamku, 
lecz spoczywając na pustej beczęe od wina, liże za- 
krwawiona łape i o swem nieszczęściu rozmyśla. 

Drugie podanie jest takie: 

W pobliżu zamku łęczyckiego mieszkał szłach= 
cie. niewiadomego nazwiska i herbu, rosły i silny. 
Nikt z nim nie mógł się mierzyć na szable, bo za 
pierwsze złożeniem przeciwnikowi wytrącał oręż 
z ręki, stąd też szlachcic dostał przydomek Boruty. 
Mówiono nawet, że musiał mu dyabeł Boruta poma- 
gać, a że nosił siwą kapotę, dia odróżnienia od pra- 
wdziwego dyabła, nazywano go siwym Borutą. 

Nikt nie zaczepił, każdy ustępował z drogi si-- 
wemu Borucie, a skoro czasem rozochocona szlachta 
porwała się do korda, na sam głos siwego Boruty 
wychodziła do sieni. albo na podwórze, i tam: do- 
piero karbowała sobie dymiące łysiny. i 

To uszanowanie, a raczej bojaźń sąsiadów tak 
wbiła Borutę w dumę, że nieraz odgrażał się, iż 
jak złapie prawdziwego Borutę, to mu karku na» 
kręci, a skarby, których pilnuje, zabierze. 

Siwy Boruta miał dużo nieniędzy, lecz je wkró” 
tee w hułance roztrwonił; postanowił przeto dostać 
się do skarbów, i wziąć parę mieszków złota od 
swego miłego pana brata, iak nazywał 'dyabła 
Borutę. 

O samej północy. zapaliwszy latarnię, zuchwały 
szlachcic. ufając swojej sile i szabli, poszedł do lo- 
chów. Ze dwie godziny chodził po zakrętach, na- 
reszcie wybiwszy jedne drzwi, ukryte w murze, 
ujrzał owe skarby. W kącie. na bryle złota sie» 
dział Boruta, w postaci sowy, z iskrzącemi oczyma. 

Zbladł śmiałek i zadrżał na ten widok, ale po 
chwili przyszedłszy do siebie, wyrzekł zeicha, kła- 
niając się pokornie. 

— Czołem, czołem, mnie wielce imiłościweniu 
bratu! 

Sowa kiwnęła głową, co rozweseliło nieco si- 
wego Borutę. Ukłoniwszy się raz jeszcze, zaczął 
wypełniać złotem i srebrem kieszenie siwej kapoty 
i tak je obładował, że zaledwie mógł się obrócić. 

Już świtać zaczeło, gdy szłachcic wyszedł z lo- 
chu. Zaledwie stanał na progu, kiedy drzwi same 
zatrzasnęły się i ucięły mu całą piętę. Kulejąc, a 
krwią znacząc ślady kroków swoich, siwy Boruta 
ledwo doszedł do domostwa. 

Odtąd miał dużo pieniędzy, ale stracił siłę i 
zdrowie, i gdy w kłótni o miedzę, wyzwał sąsiada 
na szable, wówczas ten, którego dawniej siwv Bo- 
ruta byłby jednym palcem obalił, teraz pokonał bo- 
gacza i zabił. ` 

Domostwo zabitego pustkami stało, niki mie 
chciał w niem zamieszkiwać, tylko dvakel Boruta 
odwiedzał często izbę i alkierz. pozostałe skarby 
przenoszac napowrót do zamku leczyckiego. 


Podatek ilustrowany do „prawdy“: Ner. 12. 
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UKRZYŻUJI 


Symeon z Cyrcr» był bogaty i szanowany. 
Najbliższe pobrzeże, ubiawiane przęz niewolników, 
stanowiło jego własność, dom Świecił marmurami 
i zbytkiem, a okręty jego znały nawet wody gościn- 
nego Euxynu, zwożąc zwierzęta, przeróżne towary 
i bogate płody starego świata, z których zyski cią- 
gnął ich szczęśliwy posiadacz. 

We wspaniałym domu w Cyrenie, 
sam jeden. Ojciec jego jeszcze z maleńkim Szy- 
monem przybył tu przed laty z Jeruzalem, szukając 
fortuny; powodzenie, którego doznawał, zatrzymało 
go na zawsze, tak, że i kości złożył na obczyźnie. 
zdala od swoich i bliskich. Szymon, odziedziczyw* 
Szy po ojcu znaczny majątek i rozległy handel, także 
nie myślał o powrocie. Mieszkał tu, dostatki rosły, 
więc się bawił i zapominał o krainie swych ojców. 

Pewnego razu przywieziono mu z krainy ży- 
dowskiej bliską krewniaczkę: zwała się Lia. 


mieszkał 


najbliższego i najbogatszego krewnego, spadł cbo- 
wiązek opieki. Tak chciało prawo u Żydów. 

Syn: :on przyjął ją bardzo gościnnie, dbał o jej 
wygody rozmawiał z nią często. Przypominała mu 
ona jegu miasto rodzinne. którego iuż tak dawno 
nie widział — dziecięce jeszcze czasy. 

Urocza Lia miała lat piętnaście, była bardzo 
piękną i może dlatego Szvmon tak dobrze ją przyj- 
mowal. Rozmowy ich stawały się coraz dłuższe 
i częstsze, wreszcie u Symeona przebudziło się 
serce. Zapomniał, że ma iuż lat czterdzieści, pa- 
czuł się jakimś innym, młodszym; pokochał Lię 
prawdziwie, głęboko... Nic na przeszkodzie nie 
stało. wkrótce miały się odbyć gody weselne. 

Pewnego dnia Lia poczma się niezdrową; skar- 
żyła się na ból głowy. dostała gorączki, ale zawsze 
wesoły i szczęśliwy Szymon nie zwrócił na to 
uwagi. Nawet żartował sobie z tej choroby i ze 
swej uroczej narzeczonej, ale Lia była wciąż smutna, 
a weirzenie jej stało sie jakoś dziwnie głębokie; nic 
nie mówiła, już nie skarżyła się wcale. 

„Na drugi dzień gorączka się wzmogła, na twa- 
rzy pokazały się ceglaste rumieńce — to zaniepo- 
koilo Symeona. 

Cvrena słynęła wówczas na świat cały z naj- 
bieglejszych lekarzy; Symeon wezwał Arystobula, 
Greka, który uchodził za mędrca. Starzec stawił 
się zaraz, popatrzył na Lię, ujął jej rękę. smutnie 
pokiwał głową. ale leków żadnych nie udzielił. obie- 
cując, że uczyni to dopiero nazajutrz. 
nem. dnia następnego Lia umarła... 

Był to cios, iakiego Szymon nigdy się nie spo- 
dziewał. 

Fortuna stale mu się uśmiechała, w ostatnich 
czasach czuł się szczęśliwszym niż kiedykolwiek. 
a tu naraz... wszystko się skończyło, prysło., prze- 
cięło na wieki. 

Szymon nie chciał wierzyć swojemu nieszczę- 
ściu. Lia miałaby umrzeć? Nie, to być niemoże, 
wszak wczorai z nią jeszcze tak czule, tak słodko 
rozmawiał, nie. to nie prawda, nie prawda! 

Na wieść c śmierci Lii, zbiegli się wszyscy 
Żvdowie z Cyreny. Chciano zaspokoić ciekawość, 


Ale, nad ra- 


a... 


Niedawno została sierotą; na Symeona. jako na 
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spojrzeć w oczy Symeonowi, a zresztą, według 
zwyczaju, czas było grześć ciało. Ale Symeon ani 
słyszeć © tem nie chciał. Nie wierzył jeszcze, że 
umarła, spodziewał się — sam nie wiedział czego, 
a ze względu na jego znaczenie i bogactwa, nia 
śmiano mu się zbyt silnie przeciwiać; wzruszano 
tylko ramionanii... 

Prze dwa dni Symeon nie przyjmował pokarmu» 
ani chciał odejść od drogich mu zwłok; twarz mu 
sczerniała, oczy miał wciąż wlepione w tę postać 
marmurową. pelną spokoju i nadziemskiego maje- 
statu, tak piękną jeszcze, a tak strasznie nierucho- 
mą, martwa. lodowatą. Tak niedawno jeszcze 
wrzało w niej życie ogniem młodości i wdzięku, 
a dziś... Od czasu do czasu Svmeon zakrywał 
oczy rękoma i płakał. 

Na trzeci dzień pokazały się widoczne ślady, 
rozkładu; Symeon nie mógł się już dłużej opierać 
i ciało odprowadził do grobu. Ale stamtąd zbrakło 
mu odwagi powrócić do pustego domu, nie czuł się 
na siłach. bo od czasu gdy Lia była w nim zamie= 
szkała, ilekroć skąd powracał, radosna witała go 
zawsze u progu, a dziś... gdzież ona?... Symeon 
nie śmiał iść w stronę domu, zawrócił na brzeg 
morski. 

— Panie — rzekł nieśmiało przedniejszy "sługa 
Symeonów, zbliżając się doń powoli. — Panie, oto 
okręt twój dziś jeszcze odchodzi do Syryi, a nie= 
którzy z twych wiernych chcą na nim jechać do Je- 
ruzalem, gdzie mają obchodzić uroczystość Paschy. 
Czy nie masz przeto nic do rozkazania ? 

Symeon odwrócił się. 

— Do Jeruzalem — odparł — wszak to na tym 
okręcie przybyła do nas moja Lia? 

— Powiedziałeś, panie. 

— Niech przełożony okrętu baczy, aby mi go 
ni: uszkodził, on mi jest bardzo drogim. Nic wię» 
cej, idź sobie. 

Sługa pozostał jeszcze chwilę, spojrzał ze spółe 
cznciem na swego biednego pana i odszedł. 

Już był dość daleko. gdy Symeon począł go 
głośno przywoływać. Widocznie coś sobie przy= 
pominał. 

—. Słuchaj — rzekł do przybyłego — idź i przy= 
gotuj wszystko do drogi, a mnie stąd prosto zapro- 
wadzisz na okręt. ja też poiadę do Jeruzalem; tyle 
lat już tam nie bytem, a wszak to jej miejsce ror 
dzinne... Tu wszvstka dla mnie skończone... . 

Sługa spojrzał zdziwiony, ale nie śmiał nic mó 
wić; za chwilę oddalił się spiesznie. 

W kilka godzin później Symeon stał już na po- 
kładzie okrętu. Nad głową miał to samo sklepie» 
nie niebieskie i te same wody szumiały u stóp jego; 
a gdyby go pochłonęły, czyby tam w głębinie mógł 
znaleźć spokój ? 

Tak płynęły dni jeden za drugim. A gdy maj- 
tkowie dali znać z radością, że widać już ziemię, ceż 
ich długiej podróży. Symeon nie rad był z tego. 
Chciał płynąć i płynąć, sam nie wiedział dokąd, byle 
dalej i dłużej. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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NASZA CHWAŁA. 


Narcyza Zmicho wska 


urodziła się roku i&l9-go w Warszawie i tamże 
zmarła r. 1876-go. w młodym wieku straciła ma- 
tkę. Rzuciła: ta strata cień smutku na całe życie 


Narcyzy, z drugiej zaś strony przyczyniła się tak- 
że do tego, że w charakterze jej wyrobił się hart 
i samodzielność. 

W szkołach uczyła się młoda Narcyza pilnie a 
po skończeniu szkół własną pracą uzupełniała swą 
wiedzę W ten sposób wyrobiła się na jedną z naj- 
więcej wykształconych kobiet swego czasu. 

Zanim Narcyza doszła do wieku dopirzałości. 
w narodzie naszym powstały dążenia do pracy pod 
hasłem „przez lud dla ludu“. Młoda Narcyza we- 
spół z innemi kobietami założyła związek „entu- 
źyvastek* i rzeczywiście y entuzyazniem czyli za- 
pałem pracowała na niwie narodowej. 


Za tę pracę narodową dostała się do więzie- 
nia, w którem przebyła dwa lata. Tam to napisała 
wiersz zatvtułowanv „Głos Polki w więzieniu“, w 
którymi wyraża myśl, że Ojczyźnie należy się wszy- 
stko. choćby i życie. 

Dwuletnie więzienie i doznawane w niem prze- 
śladowania nie złamały w niei ducha; choć nieraz 
widziała upokorzenia i upadki i podłość. choć nieraz 
spotykała się ze sprzeniewierzeniem się swoim zasa- 
dom i przekonaniom — ona szła niezmiennym torem 
wytrwale i niezłomnie. Oddańma pracy nauczyciel- 
skiej, wszczepiała w młode dusze żasady dobre. 
Na tyin posterunku siejąc zdrowe przekonania wy- 
trwała do końca swego życia. 

Kto tak w życiu pracował, kto tak życie swe 
oddał oiczyźnie, kto hołdował zawsze prawdzie. 
cnocie, kto wzdrygał się przed każdym żłym, ni- 
zkim czynem, ter w pismach swoich wskazywać 
mógł tvlko dobre drogi. Wskazywała w swych po- 
wieściach i wierszach konieczność pracy dla spo- 
łeczeństwa, wzywała do niej z siłą. mówiąc, że 


Kto ma siłę i mądrość. niech idzie wśród ludzi 
Leczyć rany głębokie, koić długie troski. 
bo ten wśród błota, wśród znoju 

nie zmęczy ręki, duszy nie zbrudzi. 
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Z obszernieiszych prac Narcyzy Żmichowskiej 
| najwięcci zasugują na uwagę: Prządki, Biała róża, 
Dańko z Jawurun. Poganka. Z wierszych, oprócz 
powyżej wzmiankowanego „Z więzienia“, znane są 
najwięcej: „Czemu mi smutno“ i „Modlitwa do św. 
Cecylii. Mianowicie przez ten ostatni wiersz stało 
się nazwisko autorki. która dzieła swe podpisywała 
przybranem mianem „CGahryeli'*, znanem i drogiem 
¿w najszerszvch kołach społeczeństwa naszego. 


$ 
MAROKKO. 


(Opis kraju i ludzi). 


(Dokończenie). 

Ludność rolnicza mieszka po „duarach . Są 
to wioski, u właściwie obozy, niema w nich bo- 
wiem ani jednego stałego budynku. Duar taki, 
według opisu Amicisa, przedstawia się jak nastę- 
puje: Wieśniacy mieszkają w namiotach, które w. 
każdej chwili mogą żwinąć i przenieść na inne 
miejsce. Duar składa się z kilkunastu rodzin, 
które powiązane są zwykle ze sobą pokrewień- 
siwem. Każda rodzina mieszka w uamiocie oso- 
bnym, Namioty ustawiają w dwa szeregi równo- 
ległe; między niemi tworzy się plac, z dwóch 
stron otwarty. Namioty budowane są z tkaniny, 
sporządzonej z włókien palm, lub welmy koziej i 
wielbłądziej; zuwiesza się ja na dwóch drągach, 
połączonych belką poprzeczną. W jesieni i w zi- 
mie spuszcza się płachtę do ziemi, aby się pod nią 
wiatr ani woda dostać nie mogły; latem podnosi 
siç ją wyżej, aby dać przystęp powietrzu. Dzięki 
temu w namiotach jest latem więcej chłodu, zimą 
yas mniej wilgoci, niż w domach po miastach, 
Przepierzenie z trzciny dzieli namiot na dwie czę- 
ści; - po jednej stronie sypia ójciec i matka, po 
drugiej dzieci i reszta rodziny. Sprzętów w ną- 
miocie jest niewiele: kilka mat z łoziny, które 
slużą za posłanie, skrzynia drewniana, pomalo- 
wana jaskrawo, na ubranie, dwą kamienie do mie- 
lenia zboża, warsztat tkacki, lampa blaszane, kit- 
ka garnków glinianych, piecyk z dwóch cegiełek 
— oto wszystko. Z jednej strony namiotu leży o~ 
gródek warzywny, nieco dalej kilka dołów okrą- 
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giych, przykrytych kamieniami, w których prze 


chowuja zboże. Prawie w każdym duarze znaj- 
duje się namiot nauczyciela. Nauczyciel taki do- 
staje kilka złotych na miesiąc į żywność w natu- 
rze. Nauka polcza na uczeniu się na pamięć Wy- 
jatków z księgi świętej mahometan, Koranu, i pi- 
saniu ich na tablicy, gdy je już dzieci na pómiięć 
umieją. Zresztą większa część dzieci przestaje 
chodzić do szkoły, zanim się czytać nauczy, aby 
pomagać rodzicom w pracy na roli. Życie w ta- 
kich duarach jest bardzu proste i jednostajne. O 
świcie wszyscy wstają, odmawiają pacierze, doją, 
krowy, robią masło i piją maślanke. Potem męż- 
czyżni idą w polo pracować i wracają dopiero 
nad wieczorem. . Niewiasty nosza wode i zbierają 


drzewo na opał; mielą zbożć, tkają, kręcą powro- - 


zy do namiotów i gotują. O zachodzie słońca 
spać się kładą; czasem tylko po wieczerzy sta- 
rzec jaki opowiada baikę lub przygodę prawdziwą 
z przesz.ości. Ubiór tak mężczyzn jak i niewiast 


składa się z koszuli, płaszcza i grubej zasłony. 


Plaszcz i zasłonę piorą tylko kilka razy do roku 
przed uroczystemi świętami. O czystość ciała dbź 
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ją nieco więcej. gdyż przepisy religijne surowo 
im nakazują obmywać się kilka razy dziennie. 

Nędza cechuje prawie wszystkich mieszkańców 
duaru. Żyją ze szczupłych plonów ziemi żyznej, 
ale źle uprawianej; znaczną cześć ich skromnych 
dochodów pochłaniają uciążliwe podatki, daniny 
i podarki przymusowe. Oprócz tego każdy, który 
ma choć trochę pieniędzy, wzbudza chciwość w 
gubernatorach. których zdzierstwo, nie osłonięte 
żadnemi nawet pozorami, jest po prostu bezczel- 
nym gwałtem, dokonywanym na bezbronnych i 
słabych. Kto nieco grosza uciułał, zakopuje go w 
ziemi, wydaje ostrożnie, w tajemniey, udając głód 
i nędzę. E 

Obyczaje plemion koczowniczych, gnieżdżących 
się w kryjówkach Atlasu, lub włóczących się po 
pustyni, są mniej znane. Oprócz pasterstwa i my- 
śliwstwa zajmują się głównie rabunkiem i kra- 
_ dzieżą. 

Rząd, który nad temi różnorodnemi żywiołami 
panuje, jest despoiyczny, dziki i barbarzyński. 
Sułtan, który nosi też tytuł Emir-el-Mumenin (ksią- 


"że wiernych), jest panem nieograniczonym życia 


i śmierci swych poddanych. Najwyższym dostoj 
nikiem państwa jest. wielki wezyr, dalej idą zarza- 
dzający wydziałami spraw zagranicznych, wojny 
i skarbu. W Tandżerze, gdzie przebywają przed- 
stawiciele państw europejskich, rezyduje agent dy- 
plomatyczny marokkański. Państwo vodziclone 
jest na 44 prowincye, na czele których stoją pra- 
wie niepodlegli gubernatorowie i zarazem naczel- 
nicy siły zbrojnej, zwykle ździercy i okrutnicy. 
Najwyższy sedzia (kadi-pl-dżemma), mianowany 
przez sułtana, rezyduje w Fezie; mianuje on 20 
sędziów (kadi) po prowincyach. Jedyną księgą 
praw jest Koran; świadectwa żydów i chrześcian 
przeciwko muzułmanom nie są ważne. 

Dzieje Marokka w ciągu ostatnich kilkuset lat 
przedstawiają jedno pasmo wybryków i barba- 
rzyństw sułtańskich. krwawych powstań uciemię- 
żonej ludności, w jeszcze krwawszy sposób ihi- 
mionych. A przecież kraj ten posiada kilka jaś- 
niejszych kart w przeszłości, o których świadczą 
pozostałe ruiny i krążące wśród ludności. wspom- 
nienia. 


Skutki trzęsienia ziem. 


Przed półrokiem 
mniej więcej było 
trzęsienie ziemi w 
Tunisie, położonem 
w północnej Afryce. 
Wtedy to kilka do- 
mów (znajdowały się 
w nich fabryki tyto- 
niu) wykrzywiły się 
jak tu widzimy na 
obrazku. Natnralnie 
optózn ono je na- 
tychminst, gdyż zda- 
wało się, że domy 
lada chwila runą 
Tymczasem minęło 
pół roku, a domy 
stoją i może dopie: 
ro następne trzęsie- 
nie ziemi zwali je 
w gruzy, 
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Jak i cała Afryka półnoeno-zachodnia, Marok 
ko należało do Kartaginy, a później do Rzymu. 
W wieku V po Chrystusie panowało tu plemię 
germańskie Wandalów. W wieku VII zdobyli je 
Arabowie. W pierwszych wiekach ich panowania, 
jak i w innych krajach muzułmańskich, zakwitła 
tu nauka, sztuka i literatura. kd był w wieku 
XII miastem ogromnem. Liczył trzydzieści przed- 
mieść, 800 meczetów (świątyń muzułmańskich), 
90 tysięcy domów, 10 tysięcy sklepów, obszerne 
szpitale, łaźnie wspaniałe, wielki księgozbiór, za- 
wierający mnóstwo rzadkich rękopisów greckich 
i łacińskich, słynne szkoły filozofii, fizyki i astro- 
nomii; ludność miasta liczono tedy na pół milio- 
na. Dziś ruiny z tego tylko ostały. 

Marokko dzieli losy wszystkich państw  uzuł- 
mańskich. Po stosunkowo krótkim okresie roz- 
kwitu nastąpiły w nim dłu ie lata zastoju, za "tó- 
remi idzie rozkład i upadek. W charakterze lu- 
dów muzułmańskich cechą wybitną są uagłe pory- 
wy energii Í brak wytrwałości, niezdolność do 
mniejszych lecz trwałych wysiików. Niewielu lat 
na to było potrzeba, aby półksiężyc zapanował 
nad całą Azyą wschodnią, północną Afryką, pół- 
wyspami Batkańskim i Pyrenejskim w Europie. 
Dziś, jikże zmalały jego posiadłości! Z krajów 
Mrykańskich Egipt jest w ręku Anglików, Algier 
i Tunis do Francyi należy; wolne zostałc jedno 
Marokko. Ale i jego dni są policzone. 1 rzewi- 
dzieć trudno, jaki przybierze obrót obecna akcya 
mocarstw w sprawie marokkańskiej — może od- 
wlecze się na lat kilkanaście utraia samodzielności 
Marokka, koniec jednak ic] sprawy jest wiadomy: 
apatyczny i skostniały muzułmanin ustąpić będzie 
musiał przedsiębliorczemu i energicznemu Euros 
pejczykowi. 
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Smutno mi, smutno = bo dziś jako enotę, 
W seren brać trzeba boleść i tęsknotę, 
I Bóg sam duszę dał mi do nich zdolną. 
A chyba w Sądu godzinę okrutną, 
Ja powiem Bogu. czemu byłam: smutną: 
Bo ludziom mówić nie wolno. 
Narcyza ńmichowska. 
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Lesistość w dawnej Polsce, 
(Według Szajnochy.) 

Tak jak Śląsk, Wielkopolska, dzisiejsze Prusy 
Wschodnie i Zachodnie, oraz Pomorze wielką miały 
obfitość wód rozmaitych, tak znów Małopolska (Zie- 
mie Krakowskie i Sandomierskie) i Mazowsze szu- 
miały lasami. 

Ale nie były to lasy dzisiejsze, przetrzebione 
i poprzecinane lub sadzone pod rząd; były to nie- 
zmierne puszcze, dziewicze, pierwotne, zawiera- 
jące rzadkie nadzwyczaj, kosztowne rodzaje olbrzy- 
mich drzew., 

Gdzież dziś one starodawne lasy modrzewiowe. 

cisowe, gdzież ogromne bory lipowe! Nad dolną 
Wisłą zieleniały qiegdyś drzewa i rośliny. „których 
dziś wcale nie masz''. Dalej ku wschodowi podz.- 
wiano ruiny odwiecznych pni .,których rodzaju już 
wówczas nikt oznaczyć nie umiał'*'. Bory nad Bu- 
giem zdumiewały zagadkowemi skamieniałościami 
drzewnemi. Do powszednich rzeczy naieżało wy- 
cięcie dębów, „którym chyba po półtysiącu i wię- 
cej lat mogły wyrość zastępcv''. 
, Takie zwyczajne drzewa miały potworną obję- 
tość i rozłożystość. (O ich ogromie może najlepiej 
przekonać cena materyału budowniczego,. uzyski- 
wanego z drzew pojedyńczych. W wiekach kiedy 
czasem wieś całą kupowano „za dwa woły, za 
sześć łokci sukna brunatnego i za kilka skórek li- 
sich** albo „za dwadzieścia grzywień srebra i za 
dwie suknie'* bywały dęby, których wartość na sto 
grzywien ceniono. W ich wnętrzu wykruszonem 
mógł nieraz jeździec czynić wygodnie obroty kon- 
ne. Za swoich młodszych czasów dźwigały one 
niekiedy całe baszty z rycerstwem, zbudowane 
wpośród konarów. Krzyżacki kasztel Vogelsang 
był właśnie taką twierdzą w ramionach dębu. 
W zamorskim handlu drzewem zdarzało się, iż przy 
zatamowanej żegludze bałtyckiej  nieprzejrzane 
składy materyału budowniczego, rozciągające się 
na przestrzeń „całej mili“, próchniały wzdłuż wy- 
brzeży Motławy. W sprzedaży rozróżniano sta- 
rannie drzewa „wielkiej ważności a drogiego myta“' 
od pośledniejszych. Ściślejsze w ogólności pożycie 
z naturą leśną. śród gęstych dokoła lasów, uczyło 
gatunkować umiejętnie roślinność leśną. „„Łas** zna- 
czył mieszaninę drzew rozmaitych, rozpościerającą 
się po większei części na gruntach mokrych. Znaj- 
dowały się tam pospołu „deby. jasiony, wiązy, 
buki. sosny — gęsto napotykane topole — i wszel- 
kie zresztą rodzaje“. „Czarnym ląsem'* czyli bo- 
rem nazywał się las szpilkowy. „„Dąbrową** zwano 
lasy dębowe. Pomniejsza puszcza zwała się „„smu- 
giem“. Właściwa „„puszcza** zawierała zwyczajnie 
barcie. Las „opieczysko** zwany miewał piece 
smoły i potażu, ważnych przedmiotów handlu. 

Wedle gatunków rosnących w nim drzew, 
otrzymywał każdy las swoją osobną nazwę. Tu 
szumiał Świerkleniec, ówdzie Smoleń, tam Gorze- 
chowo. Pomiędzy młodszym porostem trupieszały 
gdzieniegdzie sędziwe „,„Starce'* pomne może prze- 
chodu pierwszych ludów z Azyi do Europy. Na- 
zwy wielu dzisiejszych zamków i osad jak np. Tę- 


Każde też znamienitsze drzewo słynęło oso- 
bnem mianem. Za czasów Łokietka i Jagiełły od- 
dawano drzewom granicznym, napiętnowanym 
zwyczajnie tak zwanemi „ciosami“ czyli znakami 
krzyża św., głęboką cześć. Kto ich nie uszanował, 
kto je siałszował. ten na nich obieszon bywał. Jak 
Wielkopolska swojemi jeziory, tak Małopolska 
Szczyciła się drzewami uświęconemi historyą lub 
obyczajem. W Szczepanowie pod Tarnowem czczo- 
no dąb starożytny pod którym miał się narodzić 
św. Stanisław. Na gruncie krakowskiej wsi Ujazdu 
wznosił się więc odwieczny, piętnastu łokci obwo0e 
du, ulubieniec tego świętego lubownika drzew dzi= 
kich. Śród niepołomickiej puszczy pokazywano si- 
we dęby, pod któremi jakiś król polski, zapewne 
Kazimierz W.. sądy odprawiał. U stóp Bieskidn w 
Dąbrownicy. wznosił się podziwu godny dąb. ojciec 
trzech z pomiędzy korzeni wytryskających Źródeł 
Dniestru. Sanu i Tvsv. A jak jeziora wielkopolskie 
w ryby. tak lasy małopolskie. pominąwszy już inne 


pożytki leśne. obfitowały w wsżelkiego kształtu 
owoce. Obok żołędzi i pożywnych w czasie nje- 
dostatku jiemioł, kwitnę!y lasy bukwią, dzikiemt 


jabłkami. osobliwie zaś ı iiróżnorodniejszeri mnó- 
stwem smacznych orzechów. Je ostatnie bvły dzie 
wnie przez wszystkich ulubioną, zapewne rozmaie 
cie przyprawiana łakocią. loć wiadomo, że Kazi- 


= 


mierz W. umarł z nicumiarkowanego użycia orze- ` 


chów. ; 
P 
ZDANIA I MYŚLI. 
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„Z jakaż to skrzętnością żwawą, 
Pilnujemy niełaskawi, 

Cudzych grzechów i bezprawi! 

Lecz chłoszcząc w lewo i w prawo, 
Czekamy z własną poprawą, 

Aż świat się cały poprawi". 


.. Nie każdy może być mężnym i ' 
każdy może być uczciwym. Marek 


F 
KALENDARZ HISTORYCZNY. 


" nym, lecz 
«ureliuSsz, 


rzanujmy i ezcijmy wspomnienia 
przeszłości naszej. 

30-go marca 1675: 
w Warszawie, na którym obrany został królem 
polskim hetman Jan Sobieski. 

31-go marca 1683: Król Jan IlI zawiera 
przymierze z Austryą ptzeciw Turkom. Stcsow- 
nie do tego przymierza pociągnął w wrześniu te- 
goż roku na odsiecz Wiednia. 

31l-go marca 1831: Bitwa z Moskalami na po- 
lach wsi Wawra pod Warszawą. : Wojskiem pol- 
skiem dowodził generał Rybiński. 

31-go marca 183%: W Qnsku ne Syberyi od- 
była się straszna egzekucya nad skaza ymi za 
spisek zesłańcami. Sześciu spiskowych, pomiędzy 
nimi ks. Sierociński skazani zostali na 7000 pa- 
łek, a jeśliby je przetrzymali na dożywotnie po- 
tem katorgi w kopalniach Nerczyńska. 
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czyna, były pierwotnie nazwami lasów. 


Nakładem redakcyi „Prawdy“, Kraków. — Czcionkami „Katolika“, spółki wyd. z ogr. odp., Bytom. 
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Otwarto sejm elekcyjny. 
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Czy już znacie s = š 


Jest to, jak wiadomo, jeden z najpiękniejszych materyałów do krycia 
dachów. Ułożona w różnokolorowe desenie jest dachówka cementowa tak 
pięknem pokryciem, że jej żadna inna ani w przybliżeniu nie dorówna. 
Prawdziwą rozkoszą i przyjemnością jest patrzeć na zgrabny domek, po- 
kryty tą dachówką w desenie. Ponadto dachówka cementowa jest trwalsza 
od wszelkich innych, jest trwalsza od glinianej, trwalsza od blachy, od papy 
i od łupku — jednem słowem jest nieprześcigniona. 

Kiedy przed kilku laty „Dom komisowo-rolniczy” w Bielsku zaczął 
pierwszy wprowadzać i rozpowszechniać tę dachówkę w Galicyi, wów- 
czas panowało jeszcze przeciwko niej uprzedzenie i nieufność i wówczas 
bogaci panowie, wyrabiający w swych fabrykach dachówkę glinianą, stra- 
szyli ludzi i odstręczali ich od zakładania fabrykacyi dachówek cemento- 
wych, a zachwalałi natomiast wyrób gliniany. Dzis stosunki zmieniły się 
gruntownie. Dziś dachówka cementowa odniosła tak ogromny tryumf, że 
nawet inżynierowie, którzy ją specyalnie badali, oświadczają, że nie spo- 
dziewali się, oby się okazala tak dobrą. Dachówka cementowa przewyż- 
szyła wszystkie oczekiwania — takie jest zdanie najwybitniejszych inżynierów. 

Wszyscy tedy znawcy fachowi na podstawie badań, a wszyscy wło- 
ścianie na podstawie własnego doświadczenia stwierdzają już dziś jednozgo- 
dnie, że dachówka cementowa jest nieprześcigniona. Jest to najlepszy ma- 
teryał do krycia dachów. W niedałekiej przyszłości wszystkie domy w całej 
Galicyi będą pokryte tylko dachówką cementową. 

Jeżeli zaś w przyszłości będzie kto szukał tego pierwszego, który 
wprowadził na wislką skalę dachówkę cementową do Galicyi i który pier: 
wszy zaczął zakładać włościańskie fabrykacye tej dachówki, dając włościa: 
nom doskonały zarobek, to odkryje, że tą pierwszą firmą był „Dom komi- 
sowo rolniczy” w Bielsku. Tego pierwszeństwa wspomnianej firmie niki 
istotnie nie zaprzeczy i nie odbierzel 


Gierniowe początki pracy. 

Mimochodem wypada dla świadectwa prawdy wspomnieć, że Dom ko- 
misowo-rolniczy w Bielsku musiał stoczyć wiele walk, pokonać wiel 
intryg i zdrad i ponieść ogromne koszta, zanim wziął górę nad tymi wszyt- 
kimi, którzy chcieli zabić drobny przemysł eementowy i sprawić, aby ten 
przemysł nie dostał się w ręce włościan, oraz drobnomieszczan, lecz aby 
został w ręku bogatych panów, żydów i prusaków. Dom komisowo-rolni- 
czy w Bielska musiał przejść w początkach swej pracy prawdziwą droge 
cierniową. Walka konkurencyjna prowadzona przeciw tej firmie ludowej 
była tak bezwylę ina, że podbuntowano przeciw niej jej własną fabrykę, 
psuto jej maszyny, przerywano dostawy, aby tylko zniszczyć firmę i zniechęcić 
oraz odstraszyć jej odbiorców. Były to zaiste cierniowe początki! I gdyby 
nie pewność, że przemysł cementowy musi w końcu zwyciężyć i że fabry- 
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'Kacya dachówek cementowych, kręgów itd. i cegły cementowej musi się do- 
stać w ręce włościan i drobnomieszczan i musi im posłużyć za źródło do- 
chodu i że walka idzie o dobrą sprawę, to można by było popaść w roz- 
pacz, zniechęcenie i wyrzec się całej pracy. 

Ale przekonanie, że walczy się o słuszną sprawę, o sprawę, która 
może znakomicie podnieść dobrobyt ludu, nie pozwoliło opuścić rąk, cho- 
ciaż sypały się gromy. 

I oto: niech wszyscy zaświadczą! Dziś dachówka cementowa zwy- 
elężyla i uznana jest za najlepszą, dziś przemysł cementowy odnosi zwy- 
cięstwo i świetnie się rozwija, a równocześnie dziś Dom komisowo-rolniczy 
w Bielsku, ta pierwsza firma, która przemysł cementowy zaprowadziła 
i rozruszała w całej Galicyi zarówno zachodniej, jak wschodniej, pokonał in- 
trygi wrogów, złamał zdrady, stanął na czele przemysłu cementowego 
í woła do wszystkich, zwłaszcza włościan i drobnomieszczan: 

Włościanie i mieszczanie! Jeżeli chcecie pomódz sobie w obecnych 
ciężkich czasach, jeżeli chcecie znaleść doskonały zarobek bez tułania się 
po obcych krajach, jeżeli chcecie mieć w ręku przemysł, mający świetną 
przyszłość przed sobą, to zakładajcie fabrykacye dachówek cementowych 
i wogóle wyrobów cementowych! 

Nie czyńcie tego bez namysłu i nagle! Owszem zastanówcie się do- 
brze, a im głębszą będzie wasza rozwaga, tem prędzej z pewnością nastąpi 
wykonanie. l 

Gdyby zaś nadto każdy wiedział, że z piasku, odpadków kamiennych 
i zwykłego żwiru rzecznego, który dotąd leży bezużytecznie i zawadza, 
można robić nietylko śliczną dachówkę, nietylko kręgi na studnie, rury na 
przepusty i żłoby itd, ale nadto doskonałą cegłę cementową i że dom 
z takiej cegły jest lepszy niż z cegły palonej, a tani, to tem skorzej i prędzej 
jąłby się każdy fabrykacyi cementowej, której urządzenie jest niedrogie! 

Po:nyśleć tylko: z piasku, nieużytków, żwiru wyrabia się dachówki, 
cegły, kręgi, rury — z tego, co zawadzało, osiąga się zarobek! 

Prawdziwie! Przemysł cementowy jest tym, który w Galicyi obfitu- 
jącej w kamieńce, nieużytki i wylewiska rzeczne ma największą przyszłość 
i zapewnia najlepszy zarobek. 

Diatego, narodzie! Bierz się do pracy, zarabiaj, podnoś się w dobro- 
bycie, idź z postępem czasu, a nieczekaj, aż ci zarobek zabiorą z przed 
nosa żydzi i cudzoziemcy! 

Wszelkich wyjaśnień chcącym założyć fabrykacyę dachówek cemento- 
wych, kręgów itd. lub cegieł cementowych, udziela Dom komisowo-rolniczy 
w Bielsku. À 

Zwracamy uwagę, że Dom komisowo-rolniczy jest pierwszą firmą 
w Galicyi, które zaprowadziła drobny przemysł cementowy. Jako pierwsza 
i najstarsza firma ma też w tym zawodzie największe doświadczenie. Cen- 
niki przesyła Dom komisowo-rolniczy na żądanie bezpłatnie. Wszelkie listy 
należy adresować tylko: 


Bom komisowo-rolniczy w Bielsku. 
Kto się chce podźwignąć majątkowo, niech rozpoczyna ten dobry 
„przemysł! 
= Gzcionkami „Katolika“ spółki wydaw. z ogr. odp. w Bytomiu. 


